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Rękopisów  nie zw raca się, listów  nieopłaconych nie p rzy jm u je  się. Do listów  w ym agających  odpowiedzi, należy dołączyć 
m arkę na odpowiedź. Reklam acje (nie zaklejone) są  wolne od opłaty pocztowej.

Potrzeba Sejmu.
Zatam ow anie obrad  sejm owych przez ob­

strukcję ru ską  już od trzech la t sprow adza b a r­
dzo szkodliwe skutk i dla całego kraju , a w pierw ­
szym rzędzie dla ludu, tak  polskiego, ja k i  ruskiego. 
Mnóstwo spraw  szkolnych, drogow ych meljora- 
cyjnych i t. p. zalega, a nad  działalnością władz 
autonomicznych i rządow ych niema potrzebnej 
kontroli, jaką  stanow ią obrady  sejmowe. P a rla ­
m ent wiedeński, jak  się okazuje dowodnie, nie 
może zastąpić Sejmu, gdyż tam  niema czasu do 
om awiania drobiazgów  życia krajow ego, którego 
zresztą posłowie z innych krajów  nie znają, więc 
ich to nie interesuje. Ten b rak  kontroli sejmowej 
n ad  działalnością władz krajow ych ośmiela b iu ro ­
krację do rozm aitych nadużyć na szkodę ludu. 
Możnym to nie szkodzi, owszem, naw et im doga­
dza, bo m ogą łatw iej drogą pro tekcyjną osiągnąć 
to, czego potrzebują.

Lud polski i rusk i potrzebuje kontroli sejm o­
wej. Posłowie ruscy wiedzą o tem, że wrogowie 
ludu  polskiego i ruskiego tylko się cieszą z tego, 
iż Sejm nie obraduje, a m ają wymówkę, że to nie 
oni tem u winni, tylko obstrukcja posłów ruskich. 
A peluję do kolegów posłów ludu ruskiego, aby 
się nad  tem gruntow nie zastanowili.

Lud polski żąda norm alnych obrad  sejm o­
wych, w pierw szym  rzędzie dla przeprow adzenia 
zm iany s e j m o w e j  u s t a w y  w y b o r c z e j  i dla 
zabezpieczenia, że Sejm w ybrany na podstaw ie 
tej nowej ustaw y będzie więcej ludowym, niż do­
tychczasowy. D latego dom agam y się, jak  n a jb a r­
dziej stanowczo, aby zarów no W ydział krajow y, 

w szczególności p. M arszałek krajow y, jak  
j  rząd  państw ow y przez p. N am iestnik?, do- 
ożył wszelkich sta rań  i wpływów dla zabezpie­

czenia norm alnych obrad  sejmowych i p rzepro ­
w adzenia nowej ustaw y wyborczej sejmowej.

Wiemy, że wygórowane żądania posłów ru- 
■kicli trudne  są do załatwienia. Am i to widzimy,

że różni panow ie polscy pod płaszczykiem  obrony 
narodow ej k ry ją  chęć przeszkodzenia reform ie wy­
borczej i u trzym ania obszarniczych rządów  w kraju . 
Rozumiemy się na tej spry tnej grze i będziemy 
się starać ją  unicestwić.

Dnia 6 września zbierze się sejm owy Klub 
posłów P. S. L ., 7 w rześnia będą radzić przew o­
dnictw a klubów polskich, 8 i 9 w rześnia będą 
podjęte rokow ania polsko-ruskie, 10 września roz­
pocznie ob rady  kom isja dla reform y wyborczej, 
a około 20 w rześnia pow inna być sesja sejmowa 
Trzeba, aby lud polski bardzo pilnie baczył na  
te spraw y.

Jan Słapiński.

Skrócenie postępowania 
admin straoyjno-karnego.

W poprzednim  artykule wykazałem w ażniej­
sze wady i usterki w ustaw ie o postępow aniu kar- 
nem przed władzami politycznemi. Ustawa bowiem 
dotychczasowa jest ogrom nem  u d r ę c z e n i e m  
zwłaszcza dla ludu wiejskiego, k tóry też oddaw na 
dom aga się gruntow nej zmiany przestarzałych 
i wręcz niespraw iedliw ych postanow ień. W innych 
krajach  już od dziesiątek la t w prowadzono zasa­
dnicze reform y w ustaw odaw stw ie adm inirtracyjno- 
karuem, zgodnie z duchem i w ym aganiam i czasu, 
a w A ustrji dopiero w czasie ostatniej sesji 
przedłożył rząd  w parlam encie p ro jek t n o w e j  
u s t a w y  o »wydawaniu zarządzeń karnych 
w postępow aniu adm in istracy jno-karnem  i o za­
bezpieczeniu kar pieniężnych c.

ProjeKt nie jest bynajm niej zbytnio vozwlę-v 
kły,' liczy w szystkiego zaledwie ośm paragrafów . 
A zm ierza przedewszystkiem  do tego, aby m o -; 
ź l i  w ie  j a k  n a j b a r d z i e j  s k r ó c i ć  d o t y c h-. 
c z a s o w e  p r a k t y k i  p r z y  r o z p r a w a c h  
k a r n y o h , p r z e p r o w a d z a n y c h  p r z e %  a tą*
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r o s t w a  i w ł a d z e  p o l i c y j n e  i oszczędzić lu­
dowi stra ty  czasu i trudów . D otąd za lada dro­
bnostkę włóczy się ludzi całemi milami po staro­
stwach i naraża  się ich w olbrzym iej większości 
wypadków  na s t r a t y , n i e o b l i c z a l n e  — z u ­
p e ł n i e  n i e p o t r z e b n i e .  Włościanin m aszero­
wać musi do starostw a i tam mu w ym ierzają za 
jakieś przekroczenie koronę grzyw ny. A przecież 
tę koronę mógł kom isarz lub inny organ wymie­
rzyć b e z  w z y w a n i a  c h ł o p a  d o  s t a r o s t w a  
i bez narażan ia  go na s tra tę  czasu i trudy  roz­
liczne.

Otóż ten nowy pro jek t ustaw y właśnie w tym 
kierunku zaw iera ważne postanow ienia. Zam iast 
dotąd obowiązującego, zbyt rozwlekłego postępo­
wania zwyczajnego, ma być w prowadzone w praw ie 
adm inistracyjno - karnem  postępowanie mandatowe 
czyli osądy. Osądy polegają na tern, że w spraw ach 
drobnieiszych skasow ane będą rozpraw y w sta­
rostw ach i przed władzami policyjnemi, a nato ­
m iast władzy politycznej i policyjnej przyznane 
będzie praw o w ydaw ania tak zwanych m a n d a ­
t ó w  k a r n y c h .  Na mocy takiego m andatu  może 
władza zasądzić na grzywnę, nie przekraczającą 
k w o t y  50 k o r .  lub na  karę  aresztu do dni pię­
ciu, w granicach ustaw ą przepisanego w ym iaru 
kary  — bez rozpisyw ania rozpraw y, i wzywania 
tak  obwinionego, jak  i świadków. M andat karny  
ma być, według tego projektu, w ydaw any we 
w szystkich wypadli ach zgodnie z w arunkam i i prze­
pisami ustawy, jeżeli wysokość wym iaru kary  
sięga do 50 koron, lub p i ę c i u  dni aresztu. Jeżeliby 
zaś wysokość grzyw ny przekraczała 50 kor. lub 
wynosiła więcej niż pięć dni aresztu, wówczas nie 
może starostw o wydać osądu, l e c z  m u s i  w y z n a ­
c z y ć  r o z p r a w ę .

Dalsze parag ra fy  zaw ierają przepisy, doty­
czące takich przekroczeń, w których m andat karny  
jest wykluczony i t. d. Ponad to  dozwala p ro jek t 
do dni 8 od doręczenia m andatu  w n i e ś ć  s p r z e -  
c i w przeciwko m andatow i karnem u, jeżeli obwinio­
ny czuje^ię niewinnym lub też w ym ierzoną mu karę 
przez starostw o uw aża za zbyt surow ą i n iespra­
wiedliwą. Sprzeciw tak i można wnieść ustnie do 
protokółu, pisemnie lub telegraficznie. Skutek wnie­
sienia sprzeciwu będzie taki, że starostw o musi 
wyznaczyć r o z p r a w ę i  przeprow adzić całą rzecz 
na iowo z wezwaniem obwinionego i odnośnych 
świadków.

Niezmiernie ważny przepis znajduje się w §2 
projektu, a dotyczy on spraw y zabezpieczenia 
kar pieniężnych nie tylko za przekroczenia poli­
cyjne i adm inistracyjne, ale również za pewne 
p r z e k r o c z e n i a  u s t a w y  k a r n e j .  Niektóre 
organa władzy bezpieczeństwa publicznego, a więc 
żandarm i, po ojanci, strażnicy połowi i t. d. mogą 
w ściśle określonym  obwodzie adm inistracyjnym  
jądać kwoty aż do 5 koron od każdej tej osoby, 
k tó rą  p rzydybano przy przekroczeniu jakiegoś 
przepisu uchwały. Jeżeli zaś taka osoba nie zdoła 
si< wylegitymować, że ma siedzibę w kraju , a przy- 
chwytano ją  na przekroczeniu ustaw y na drodze 
publicznej, służącej do komunikacji, wówczas żan­
darm  lub inny organ  w ładzy może z a ż ę d k w o t ?

a ż  d o  50 k o r o n  z a r a z  n a  m i e j s c u  jako  
zabezpieczenie kary . Kwota złożona musi być po­
kw itow aną i obróconą na pokrycie k a ry  pienię­
żnej, k tó rą  odnośna w ładza wymierzy.

Tak w krótkości w ygląda p ro jek t ustaw y
0 w ydaw aniu zarządzeń karnych w postępow aniu 
adm inistracyjno-karnem  i o zabezpieczeniu kar 
pieniężnych.

K l u b  n a s z  P. S. L. rozstrząsał te postano­
wienia kilkakrotnie na swoich posiedzeniach 
w Wiedniu. Wyłoniły się różne zdania i opinje 
na ten temat. Przedew szystkiem  stw ierdzono na  
posiedzeniach Klubu posłów P. S. L., że grzyw na 

c, 50 kor. i k a ra  aresztu  aż do dm  pięciu, k tóre 
władze m ogą wymierzać w postępow aniu m anda- 
towem — bez rozpraw y — że kary  te są stanowczo 
zbyt wysnkie i powinny być znacznie zniżone. W szak 
sędzia może w krótkiej drodze -ukarać k a rą  pie­
niężną tylko najw yżej do 30 kor. lub aresztem  
do dni 3, bez przesłuchania obwinionego w k ró t­
kiej drodze osądu czyli m andatu.

A tymczasem  projekt daje władzy politycznej
1 policyjnej możność karan ia  grzyw ną a ż  d o  50 
k o r o n  lub 5-dniowym aresztem  bez przesłuchiw a­
nia obwinionego! Tu znów za daleko posuw ają 
się panow ie reform atorzy.

W tern miejscu nasuw a się mimowoli pod 
pióro uw aga, czy też postanow ienia tego nowego 
pro jek tu  nie będą przez nasze władze nadużyw a­
ne do szykanow ania ludności. Klub P. S. L. pod 
tym względem w yraził b a r d z o  p o w a ż n o  
w ą t p l i w o ś c i ,  zwłaszcza, że pew nym  organom  
bezpieczeństwa publicznego, a więc, żandarm om  
i Ł d chcą przyznać praw o ś c i ą g a n i a  kw oty 
aż d o  p i ę c i u  k o r .  od osób, któr< przychw ycą 
przy  przekroczeniu jakiegoś przepisu ustaw y.

Ten punk t może stać się przyczyną d r ę c z e ­
n i a  i s z y k a n o w a n i a  ludu przez żandarm ów , 
zwłaszcza, że żandarm i nie we wszystkich wy­
padkach k ierują się zupełną bezstronnością, ale 
n i e k t ó r z y  z n i c h  dają  często folgę swojej nie­
chęci wobec niemiłych sobie osób na  wsi. Więc 
my posłowie z tej racji co do tego p rzep isu  m am y 
g r u b e  w ą t p l i w o ś c i ,  zwłaszcza, że jeszcze 
w k ra ju  naszym  pow ołane organy w ładzy i sam e 
władze nie idą na  rękę szerokim  rzeszom  ludu, 
ale nie Bzczędzą szykan i nękan ia uboższych p rzy  
każdej nadarzonej sposobności.

Ogólnie rzecz biorąc, będący w mowie p ro ­
jek t stanow i niewątpliw ie postęp i byłby bardzo  
w ażną reform ą, ale pod warunkiem , że niejasne 
i dla ludu niepożądane przepisy zostaną zmienione lub 
zupełnie usunięte. Spraw a ta była już przedm iotem  
roztrząsań  komisji praw niczej Rady państw a, 
gdzie atoli spotkała się z o s t r y m i  z a r z u t a m i  
i k r y t y k ą .  Klub P. S. L. czuwał i czuwać bę­
dzie bacznie, aby nie dopuścić w jesieni do 
uchw alenia takich postanow ień, k tórehv dla ludu  
mogły być niekorzystne i niespraw iedliw e.

Franciszek Łyszczarz, 
po*, do R ady państw a
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PańsKie gwałty.
Panow ie gw ałtu krzyczą w swoich gazetkach» 

że teraz tylko chłopu żyć na  świecie. A to dla­
tego, że chłop ma wszystko, co tylko zechce. To 
znaczy ziemniaki, zboże, kury, ja jka, masło i t. d., 
a oni to m uszą drogo płacić, tak, że pensyjka nie 
w ystarcza i dlatego m uszą się dom agać podw yż­
szenia pensji. Kochani Bracia! Gdzież może wy­
starczyć, gdy się popatrzym y po teatrach  i wielkich 
zabawach, jaką  tam panow ie rolę odgryw ają przy 
szam panach i różnych likierach ze swojemi ko­
chankam i, z którem i dużo pieniędzy m arnują. 
Chłopa tam nie uwidzimy dlatego, że nie ma pie­
niędzy, tern bardziej, że nie ma czasu, gdyż on 
musi od świtu do zm roku w czoła pocie pracować. 
W praw dzie ma kury, masło i t. d., lecz wielu ta­
kich chłopów, k tórzy  przez rok  cały jednego jajka, 
jednego deka m asła nie zje, gdyż kobieta w ynosi 
do miasta, byle domowe potrzeby zaspokoić, a kurę 
zje może wtenczas, jak  m u zdechnie.

Więc panowie i cała b iurokracja  uspokójcie 
się, dopóki się wam dobrze powodzi, gdyż nadej­
dzie czas, że chłopi się złączą w jedną potęgę, 
a wtenczas nie będzie >proszę łaski pana*. D la­
czego się panow ie nie obchodzą z chłopami tak, 
jak  podczas wyborów? Czy tylko podczas wybo­
rów jesteśm y braćm i i dziećmi jednego Pana Bo­
ga? Panow ie i szlachto przestańcie mamić chło­
pów waszemi wódkami i dram kam i podczas wy­
borów, na k tóre tysiące marnujecie, byle się tylko 
w ydrapać na posła. Pomimo takiego przekupstw a 

' pańskiego m uszą i nasi ludowcy kandydując na 
posła potracić po kilka dziesiątek — to trudno, że 
ludzie nieoświeceni w takich rzeczach i powia­
d a ją : kto mi da wódki, na  tego będę głosował. 
Kochany Bracie sam siebie gubisz i twoją rodzinę. 
D latego proszę, ażebyście nie za wódkę i kiełbasę 
głosowali, to z pewnością i ich p raca będzie o wiele 
lepszą dla nas. Mamy tylko popatrzeć, co kto może 
zrobić i poznać jego charak ter i serce, czy on się 
będzie s ta ra ł o eh ^pów, czy o szlachtę. P o zd ra­
wiam panów Posłów ludowych

Jan Stachura, ludowiec z Goleszowa.

N i e n a w i ś ć  l u d z k a .
B yły kiedyś chwile, w zamierzchłej przeszłości, 
lud  żył z sobą mile, w zgodzie i jedności 
Chociaż wyższe stany  stan  niższy gnębiły, 
lecz rów ny rów nego kochał z całej siły.
A dziś, miły Boże! jaka  w świecie zm iana! 
gdzie spojrzeć w tej porze niezgoda zasiana. 
Ile  traw  na ziemi, a na  drzew ach liści, 
tyle czart po świecie zasiał nienawiści.

Nienawiść się płodzi, ja k  z czynu, tak  słowa, 
dopiero lud godzi aż cisza grobowa.
Zaś pośród żyjących wre walka zażarta, 
k raw a i bezkrw aw a, sk ry ta  i otw arta.
Cnót szukać daremfiie, miłość z praw  wyjęta, 
lud żre się wzajemnie, jak  dzikie zwierzęta,
Dziś w ogrom nej mierze, liczna ludzi rzesza 
upraw ia kradzieże, m ordy i procesa.
Dziecię od kolebki, przez b rak  wzoru cnoty, 
ma pochop zbyt szybki do zrządzania psoty.
Gdy biegać już zacznie m a liczne przyw ary, 
strzedz trzeba go bacznie, by  sad miał konary. 
Będąc już podrostkiem  wódką się zatruwa, 
przy  sprzeczce drugiem u brzuch nożem rozpruwa-' 
Dziewczyna podlotka cnotę lekceważy, 
gdy zawód ją  spotka, wielbicieli skarży.
Kobiety przew ażnie przez długie języki, 
nabyw ać się uczą w procesach p ra k ty k i 
Najbliżsi sąsiedzi żyć nie m ogą w zgodzie 
przez wzajemne szkody, w polu i w ogrodzie. 
Rodzina rodzinie, jednostka jednostce 
w ytacza procesy p rzy  lada drobnostce.
Syn z ojcem, b ra t z bratem , po sądach się włóoife 
adw okat m agnatem , gdyż spory go tuczą.
T ak pomimo głodu i wszelakiej nędzy, 
na wódkę, strój, proces, nie braknie pieniędzy. 
Choć lud nędza bodzie, szerzą się rozboje, 
dziś procesa w modzie, jak  i modne stroje. 
Egoizm  kastow y tak się zakorzenił, 
że przez samolubstwo, świat w piekło zam ienił 
Szowinizm wśród ludu walk wznieca zarzewie, 
choć wszyscy po jednym  Adamie i Ewie.
Zaś szlachta pam iętna na  swe przywileje, 
dla ludu niechętna, że gmachem jej chwieje.
Żyd, p ijaw ka znana, na  zyski łakoma, 
w yssawszy tłuszcz z pana, ssie chłopski szpik »ona«,, 
Kler owieczki pasie, hodując je  szczerze, 
bo o każdym  czasie doji je i strzyże.
P artje  polityczne, zazdrosne o wpływy, 
zwalczają się wzajem w sposób obelżywy. 
Robotnik o by t swój walczy z kapitałem , 
którem u w zysk oddał po t z duszą i ciałem. 
N aodw rót kap itał przed  siłą roboczą 
zasłania się arm ją do usług ochoczą 
A rm ja urzędnicza, p ragnąc żyć bez troski, 
w zrost swych gaż aolicza na  rachunek chłopski 
Z tych nienasyconych, bezdennych żarłoków 
ma dziś ludność polska > wszechpolskich proroków*. 
Ci zbawcy_nąro 'u , przez judzące harf* 
są winni, żt miłóśi wśród" ludu wyga. la.
Tyle niem a kału, w najgorszej kloace, 
ile leją żółci .wszechpolscy pajace*.
Widząc, że im kłam stwo nie bardzo się darzy, 
obecnie p róbu ją  szczęścia na  szantaży.
Wściekłość ich ogarnia, że lud nimi gardzi, 
źli, że chłopska arm ja, to ludowcy tw ardzi.
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...Gdzie inne środk i terapeutyczne nie odnoszą sk u tk u  — tam  Sapom enthol je s t niezbędnym ! — T ak  orzek li n ajw y­
bitn iejsi lekarze i pism a lekarskie . — Sprzedaż jedyn ie  w  sk ik a ch  po cenie 1-60 i 6 K. — D o nabycia w t  w szystk ich  
ap tekaca i d ro g u erj ich! — Główny skład  w ysyłkow y i  fab ryka: Eag. M; tuła w  Badomyóla Wielkim. — P o nadesłan iu  

^.SAPOMENTHOŁ-MATDIJ1̂ 2_K_05_Jn_wysyją się p róbny  słoik — opłatniepolecony^^^^'.SAPOMENTHQL-MATPT.l**-
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Tej zatru tej bladze garść trutniów  przyklasła. 
lecz krow a by zdechła, by karm ę tę spasła.
I  tak  św iat w iruje na skrzypiącej osi, 
i e  zaledwie ciężar ludzkich zbrodni nosi.
Gdy nie odpow iada technicznym wymogom, 
sam  czart u rząd  składa, podniósłszy nań ogon. 
Gdyby Mistrz nadziem ski nową oś doń wprawił, 
możeby na świecie inny ład  się jawił.
Lecz jeśli Bóg osi doń nowej nie skleci, 
to św iat ten niebawem w gruzy się rozleci.

W. W. Sanoczanin.

Wiadomości polityczne.
Z  Polski.

Z a b ó r  p r u s k i .  H akatyści niemieccy są 
w praw dziw ym  smutku. Miljony już wydali na to, 
by  w Poznańskiem  osiedlać kolonistów Niemców. 
Celem ich było w ten sposób pozbaw iać ziemi 
połsk ijgo  chłopa, w jego zaś miejsce osadzać chło­
pa niemieckiego. Spodziewali się, że w ten sposób 
Polaków  wynarodowią. Z tych zaś usiłowań wy­
nikło coś wręcz przeciwnego. Niemieccy chłopi bo­
wiem kupowali wprawdzie g ru n ta  w Poznańskiem , 
tu  jednak  rozw ijali spekulację i sprzedaw ali n a­
s tę p n i  ziemię za droższe pieniądze, by zarobić. 
W iedzieli bowiem, że Polacy zapłacą, byle ziemię 
odebrać. Zam iast więc wynarodow ienia Polaków, 
spowodowali hakatyści tylko wielkie podrożenie 
ziemi. Dziś rozpaczają nad  tern, a gazetka »Kenigs- 
berger algem ajne Cajtung* staw ia naw et wniosek, 
by wydać ustawę, iż niemieckiemu koloniście nie 
będzie wolno sprzedaw ać ziemi. T ak tedy niena­
wiść do Polaków  tak  bardzo  zaćmiewa umysł 
niektórych N emców, iż gotowi targnąć się na pod­
staw y wolności i kolonistów w Poznańskiem  wró­
cić do czasów pańszczyźnianych, byle dogodzić 
swej nienawiści. Na szczęściu praw  nie robi gazetka 
z K enigsbergu — leoz parlam ent.

Z a b ó r  a u s t r j a c k i .  A gitacjam oskalofilska 
szerzy się w Galicji coraz bardziej. Świeżo do­
noszą, że w Gorlickiem trzy  gminy ruskie prze­
szły na prawosławie. Są to, rozum ie się, pojedyn­
cze i rzadkie, jak  dotychczas, wypadki, jednak 
pow inny one otworzyć oczy braciom Rusinom, 
jakie im właściwie niebezpieczeństwo zagraża.

Z  obcych stron iwiata,
A u s t r j a ,  jak  zaznaczyliśmy w ostatnim  nu­

merze, nie pozostała obojętną na  to, co się dzieje 
v  Rosji i na Balkanie. Rozumie się samo przez 
się, że najw ażniejszą rzeczą jest dziś spraw a 
Turcj A że łączy się ona z wizytą francuskiego 
m inistra w Rosji, przeto A ustrja nie zamilczała. 
Hr. Berehtold mianowicie, jako m inister spraw  za­
granicznych, postawił wniosek innym  państwom, 
by wzmocnić Turcję, ażeby mogia przebrnąć przez 
trudności, jakie się nagrom adziły. Krok ten hr. 
Berchtolda p rzy ję ty  bardzo przychylnie w dyplo­
macji. europejskiej może wiele zaważyć na szali 
,/p ad k ó w , gdyż zmienia on sytuację znacznie. 

Niemcy przyję ły  ten p ro jek t nadzw yczaj chętnie.

Co do Francji, to akcja austro-w ęgierskiego urzędu 
spraw  zagranicznych zastała p rasę  francuską zu­
pełnie nieprzygotow aną. D zienniki nie chcą też 
pierw ej zająć wobec tej akcji jakiegokolw iek sta­
nowiska, zanim nie będą miały pewności, do czego 
hr. Berehtold właściwie zmierza. O ile się zaś pokaże, 
że akcja hr. Berchtolda ma na celu zaskarbienie 
sobie wdzięczności państw  bałkańskich i usunięcie 
wpływów rosyjskich, p rasa  francuska zajmie wo­
bec niej wręcz wrogie stanowisko.

W ę g r y .  P rezes m inisterstw a w ęgierskiego 
d r Lukacz składał spraw ozdanie poselskie przed 
swoimi wyborcami w Nagyenjed. Spraw a ta  wzbu­
dziła wielkie zainteresow anie z pow odu tego 
właśnie, że tu  o prezesa ministrów chodziło. W szak 
wiedziano, że opozycja nie opuści sposobności do 
stoczenia z nim walki. To też tak  ze strony  par- 
tji pracy, jak  ze strony opozycji czyniono różne 
przygotow ania dla zadokum entow ania przyjaznego 
względnie w rogiego stanow iska wobec prem jera.

Stronnicy Lukacza postarali się oczywiście 
o deputacje i o przyjęcia, godne wielkiego męża. 
TymczasBm spotkał ich zawód, bo duchowieństwo 
katolickie, grecko-katolicKie i reformowe, nadto 
profesorowie odmówili udziału w przyjęciu. Tylko 
ewengielicy i izraelicka gm ina wyznaniowa 
oświadczjrła  się z gotowością urządzenia naw et 
małej owacyjki. Socjaliści ogłosili dem onstracyjny 
s tra jk  24-godzinny i rozrzucili po mieście afisze, 
w których czynili prezydentow i ministrów jak  
najostrzejsze zarzuty. Afisze skonfiskowano, a n ad ­
to skonsygnow ano po ulicach policję i żandar- 
merję. Stronnictwo niezawisłości również czyniło 
wszystko, aby prem jerow i »godne« zgotować p rzy ­
jęcie, ie bardzo  dla niego przyjem ne.

Lukacz przybył do N agyenjed w tow arzy­
stwie około s tu  członków stronnictw a większości. 
Dla osobistego bezpieczeństwa p rzydano  mu 120 
żandarm ów , mnóstwo tajnych policjantów i cały 
bataljon honwedów. Wiec udał się.

C z e c h y .  W ybrana posłem kobieta, pani 
Yyk-Kuneticka, oświadcza w »Narodnich Listach*, 
że niepraw dziw ą jest wiadomość, jakoby  zam ie­
rzała złożyć swój m a n d a t P. Kuneticka skłonna 
jest m andat swój zatrzym ać i czeka na rozstrzy ­
gnięcie instancji, k tó ra  ma zadecydować o uzna­
niu jej m andatu  poselskiego.

R o s j a .  W arm ji rosyjskiej znów zaozyna 
się wrzenie rewolucyjne. N iedawno były  rozruchy 
w Taszkencie, w Turkiestanie. Obecnie toczy sie 
o to proces, do k tórego powołano 250 świadków. 
P rzed  kilku dniam i rozeszła się n i e s p r  a w d z o- 
n a dotychczas wieść, że wśród m arynarzy  był 
spisek na cara. Chcieli oni napaść okręt, na 
którym  car przebywał, porw ać cara i ogłosić rzecz­
pospolitą. Czy to p raw da — niewiadomo. Obecnie 
nadchodzą wiadomości, że zarów no w K ronszta­
dzie, jak  w Sebastopolu został ogłoszony stan 
wojenny. Powodem tego je st przedew szystkiem  
nieufność rządu  w lojalność floty

C z a r n o g ó r a  i T u r c j a .  N adeszły wiado­
mości, że czarnogórscy żciuierze przekroczyli 
p rzy  B erań  granicę, obrabow ali serbskich mie­
szkańców i zburzyli szereg tureckich domów woj­
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skowych. Jednego oficera i mnóstwo żołnierzy 
zabili, 54 żołnierzy wzięli w niewolę. Wiadomość 
ta  w ym aga spraw dzenia.

B e 1 g j a może Bię stać łatw o widownią do­
niosłych wypadków. Przygotow uje się tam m iano­
wicie s tra jk  generalny robotników, jako  wielka 
m anifestacja w walce o p raw a polityczne. Powód 
s tra jk u  jest następujący:

R ząd klerykalny, k tóry  od la t 20 dzierżył 
w ręku  swym władzę, w ykonyw aną w sposób do­
syć um iarkow any, tracił coraz więcej miru, wre­
szcie większość jego w parlam encie zm alała do 
6 m arnych głosów. Opozycja zdaw ała się być 
bliską tryum fu. W ybory zniweczyły wszystkie na­
dzieje, dając stronnictw u rządow em u większość 
16 głosów w przyszłej Izbie. Postanow iono jednak  
nie zaprzestać walki, i w tedy już padło hasło 
stra jku  generalnego, jako  manifestacji przeciwko 
systemowi pluralnem u, w ykluczającem u od rządów 
w arstw y robotnicze. Term inu wówczas bliżej nie 
określono, postanow iono wszakże urządzić bezro­
bocie przed zebraniem  się nowej Izby. Obecnie 
term in ten się zbliża, Izba bowiem zwołana jest 
na listopad. O rganizatorzy spodziew ają się udzia­
łu 500 tysięcy robotników, i obliczają trw anie 
s tra jku  na  4 do 5 tygodni.

O h i n y. Zgrom adzenie narodow e po burzli­
wych obradach uchwaliło 52 głosami przeciw 1, 
wystosować do Juansz ika ja  petycję z żądaniem  
bliższych wyjaśnień, dlaczego kazał uwięzić i bez 
sądu  rozstrzelać dw u oficerów pod zarzutem, iż 
usiłowali podjudzać naród  do nowej rewolucji. 
W yrok ten wywołał w całej prow incji H upe wiel­
kie wzburzenie. W petycji zażądało zgrom adzenie 
narodow e odpowiedzi do trzech d n i Gdyby odpo­
wiedź była niezadowalająca, zam ierza zgrom adze­
nie narodow e wezwać Juanszikaja, aby osobiście 
udzielił wyjaśnień G dyby i ta  odpowiedź była 
niew ystarczającą, udzieli ] ;ba Juanszikajow i lub 
całemu gabinetow i nagany  i uchwali wotum nie­
ufności.

Zawierucha turecka.
W alka między rządem  a m łodoturkam i roz­

gorzała na dobre. Minister wojny chwycił się n a j­
ostrzejszych środków, aresztując oficerów młodo- 
tureckich i staw iając ich przed sąd wojenny za 
mięszanie się do polityki. W ydaw ałoby się to słu- 
sznein. I  byłoby niem, gdyby w tem w szystkiem po­
stępow ano sprawiedliwie. Bo albo rzecz się bie­
rze, że żadnem u oficerowi nie wolno politykować, 
albo się spraw y nie tyka naw et. Tymczasem w T ur­
cji poczęto prześladow ać oficerów młodoturków, 
gdy oficerom rządow ym  pozwolono w najlepsze 
politykować. Jes t to tedy istny dziwoląg w postę­
powaniu. To też na tle tego wszystkiego wybuchło 
przesilenie w mmisterstwie. Mianowicie m inister 
spraw  wewnętrznych podał się do dymisji, a to 
z tego powodu, że nie zostawiono mu zupełnie 
wolnej ręki w spraw ie usuniębia kilku walich.

Przesilenie nie ograniczy się jednak  tylko do jego 
osoby, albowiem w całym gabinecie nastąpiło  roz­
dwojenie. Część ministrów z Kiamilem baszą jest 
za łagodniejszem  postępowaniem  wobec młodo­
turków, gdy m inister wojny żąda ostrych środków  
przeciwko nim. K ierunek Kiamila baszy praw do­
podobnie zwycięży i on też stanie na czele gabi­
netu.

Jedno, co pomyślniej kończy się dla Turcyi 
obecnie, to za targ  z B ułgarją. Tw ierdzą m ianowi­
cie, że w ypadek w Koczanie, k tóry  skłonił Bułga- 
rję  do zajęcia w rogićgo stanow iska wobec Turcji, 
nie będzie miał następstw  dyplomatycznych. Rząd 
turecki dał zapewnienie rządow i bułgarskiem u, że 
przeprow adzi surowe śledztwo i że zajmie się losem' 
rodzin zabitych i rannych. To oświadczenie jest 
dla rządu  bułgarskiego zupełną satysfakcją.

Tymczasem zaś w Albanii znów niepokój się 
wzmaga. W iadomości n. p. z Jan iny  brzm ią b a r­
dzo niepokojąco. Zwłaszcza do zaniepokojenia 
przyczyniła się wiadomość o zam ordowaniu K adri 
beja, przewódcy narodow ego ruchu albańskiego 
w Epirze. K adri bej udał się na  wycieczkę w oko­
licę Jan iny  i tam  go zam ordowano. Albańezycy 
posądzają o spełnienie tego czynu grecką bandę, 
twierdząc, że Grecy byli rozgoryczeni z powodów 
politycznych na K adri beja.

W spominaliśmy, że m łodoturcy zaw iązali się 
we własny parlam ent w A drjanopolu. Wieść ta 
trzym ała s ięp rzezpó łto ra  tygodnia w gazetach. Obe­
cnie m łodoturcy zaprzeczają temu. Może widzą, że 
toby im spraw ę popsuło. Słychać nawet, że komi­
te t m łodoturecki niebawem  ogłosi proklam ację, 
zredagow aną przez Dżewida beja, w której będzie 
powiedziane, że komitet zgodzi się na  rozw iąza­
nie Izby. Posłowie młodotureccy zaczynają dom a­
gać się od skarbu  państw a pieniędzy na pow rót 
do ojczyzny. To w szystko wskazuje, że kom itet 
ukonstytuuje się jako stronnictw o opozycyjne 
w wyborach. Podobno kom itet nie zatrzym a ani 
jednego m andatu  z Turcji europejskiej.

Wojna.
Coraz częściej czyta się pogłoski o tem, że 

pokój może być zaw artym . Obecnie n iektóre ga­
zety ogłaszają spraw ozdanie włoskiego posła, m ar­
kiza Inkontr*’ego w spraw ie odwiedzin, k tó re on 
wspólnie z dwoma kolegam i złożył cesarzowi W il­
helmowi napokładzie  okrętu  >Hohencollern« w cza­
sie ostatniej podróży cesarza na północ. Cesarz 
rozm awiał o politycznej sytuaci" M arkiz Inkontri 
oświadcza, że cesarz odnosi się do Włochów z wiel­
ką  sym patją i dał w yraz nadziei, że sytuacja się 
wyjaśni, a w każdym  razie zapewnił, że Niemcy 
uczynią wszystko, aby doprow adzić do pokoju.

Tymczasem w niektórych okolicach Turcji 
wrzenie wzmaga się, i tak : M acodońsko-bułgarski 
kom itet rew olucyjny p racuje bez przerw v nad  
udoskonaleniem  swej organizacji. Na b u łg a rsk ą  
ludność nałożono nowe podatki. B udu je  się składy

B ibnU l Łijgaretow e — T-it&i do papierosów  — „J a g ie lle ,
Si najlepsze i pizewyższaja i " *  wszystkie iaie. —  P i®  wysyła M. T u rn e r , Lwów, Ketbaiwskiep l i
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dla przechowyw ania broni i bomb. O baw iają się 
ealego szeregu zamachów dynam itowych na torach 
colejowych.

, D eputacja mieszkańców w yspy Ik arja , nie- 
obsadzonej przez Włochów, przybyw szy do Grecyi, 

skazała na  gwałty, popełniane przez Turków  na 
.mieszkańcach w yspy i oświadczyła, że m ieszkańcy 
,wy8p, byli zm uszeni osunąć urzędników  tureckich 
i  proklam ow ać autonomię. Mieszkańcy życzą sobie, 
,aby w yspę przyłączono do Grecji, gdyby zaś to 
było niemożliwe, to żądają  autonomij wyspy.

W  spraw ie pokoju donoszą dalej, że wali 
archipelagu Subhi, wypuszczony z więzienia, p rzy ­
był tu  i przyniósł ze sobą definitywne propozycje 
pokojow e Włoch. Za  zgodą sułtana, k tóry  pragnie 
pokoju i za wstawieniem się senatora A zarjana 
odjedzie wali Subhi do Szwajcarji, gdzie z dwoma 
Innymi delegatam i tureckim i przedłoży włoskim 
pośrednikom  pokojowym  ostateczne propozycje 
Forty.

Żądajcie wszęazie! Żądajcie wszędzie!

^MIECHOWSKIEGO
MYDŁ J  RAJSKIE

KRAKOWSKIEJ FABRYKI MYDŁA

€. Ś M IE Ć H O W S K j
KRAKÓW. Spółka z ogran. odpow. KRAKÓW.
Mydła ŚMIECHOWSKIEGO wyrabiano z najczystszych najprzedniej- 
•zych tłuszczy, według patentu austr. Nr 24381 są w użyciu nie­
zrównana, najlepsze do mycia i prania. :: Wszędzie do nabyoia.

Z powiatów i gmin.
Biesiadki (pow. Brzesko). W niedzW ę, t. j. 11 

b. m. odbył się u nas publiczny wiec rolniczy 
przy  licznym udziale ludności z całej parafji. Po 
referacie p. Jasińskiego i dyskusji, w której za­
bierali głos ks. P rokopek oraz pp. Wojciech W ąs 
i Ja n  Gagatek, uchwalono założyć filję S p ó ł k i  
e k s p o r t u  ś w i ń  i urządzić w najbliższym  cza­
sie k u r s  o ś w i a t o w o - r o l n i c z y ,  m ający trw ać 
cały tydzień.

G r o ź n y  p o ż a r  wybuchł tu taj w zagrodzie 
gospodarza (Jjgprjana Zycha i zniszczył z w yją­
tkiem stodoły bogate zabudow ania, kilka świń, 
krów  i koni. P rzyczyna pożaru  niewyjaśniona. 
W edług opow iadania p. Zycha, zbrodnicza jakaś 
ręka podłożyła ogień, zam knąw szy p. Zycha 
wprzód w komorze, gdzie znalazłby był niechy­
bną śmierć, gdyby go w porę nie oswobodzono.

Szkoda jesU w ielka, a nieszczęście tern więk­
sze, iż zabudow ania nie były ubezpieczone. Tak 
więc p. Zych znalazł się przez swoje niedbastw o 
esy lekkom yślność w nader przykrem  położeniu, 
Ę o yi żałując p arę  koron na  sapłacem e prem ji

asekuracyjnej, nie jest w stanie odrazu  odbudo­
wać spalonego dom u i pozostanie dłuższy czas 
bez dachu n ad  głową.

Tyle zawsze mamy przykładów, a przecież 
nie chcemy za k ilkadztesiąt centów rocznie za­
bezpieczać się przed oczywistą nędzą — w razie 
nieszczęścia — ubezpieczając nasze mienie w na- 
szem chłopskiem Tow arzystw ie »Wisła*.

Błażowa (pow. Rzeszów). M ajątek B łażow a 
z przyległościam i w powiecie rzeszowskim  nabyli 
od p. Nowaka pp Blum i K anner, w yznania izra- 
elickiego. Po zakontraktow aniu  m ajątku, sprow a­
dził p. Blum dyrek tora w osobie L ejby Rosen- 
stocka, w yznania mojżeszowego, k tó ry  to nie chce 
by go wołali L ejba Rosenstock, tylko w ym aga od 
służby, tak  samo i od robotników, by go wołali 
W ielmożny Pan Leo Rosenstock, a naw et służbie 
grozi karam i pieniężnemi lub oddala ze służby. 
Niedawno oddalił ze służby Jakóba W ójcika za 
to, że przed  nim  czapki nie zdjął w stajni. [Le­
śnym kazał nie iść do kościoła na sumę, tylko 
kazał im przyjść podczas nabożeństw a do kance- 
larji na dyspozycję. Leśni poszli do kościoła na 
nabożeństwo, a po nabożeństw ie gdy przyszli, Lej- 
buś Rosenstock zwymyślał ich w okru tny  sposób, 
a do tego pozapisyw ał karę  po 5 kor.

Lejbusiu Rosenstock, jeżeli pan nie uszanuje 
swego szabasu, to przynajm niej niech nam  wolno 
będzie katolikom, raz na  miesiąc pójść do ko­
ścioła.

U dajem y się z prośbą do pana posła Bomby, 
by w glądnął na nasze krzyw dy i zaradził coś ku  te­
mu, by nas żydki nie wyzyskiw ali i o tych tych 
karach, któreini nas niszczy, jak  niedaw no iemu, 
za zajętą krow ę ze ścierni żytnej, kazał zapłacić 
Bednarzowi, gospodarzow i z Błażowej, 20 koron. 
Czy już niema sprawiedliwości na świecie!

Prenumeratorzy.
Borowa (pow. Mielec). Źle dzieje się w naszej 

wsi, a to po największej części, dzięki nam  sam ym  
i naszej opieszałości dziwnej. P rzedew szystkiem  
b rak  jest nam Czytelni. Je s t w prawdzie Czytelnia, 
jest naw et szafa z książkam i, lecz z niej praw ie 
że nie można korzystać, bo nie m a kto tych ksią­
żek pożyczać. Zawiadowca bowiem Czytelni trzy ­
ma nie wiedzieć dlaczego bibljotekę zam kniętą. 
Była ona daw niej otw arta, lecz że nie było w niej 
ani gazet, nam  potrzebnych, tylko jak ieś wszech- 
po.okie, ani też żadnych pogadanek, okazaliśm y 
pew ną obojętność i od tego też czasu nie możemy 
dostać żadnych książek. Zawiadowca. Czytelni nie 
chce prenum erow ać »Przyjaciela Ludu*, bo się pe­
wnie boi krzyku  ze strony  ks. w ikarego za czyta­
nie naszej najlepszej gazety.

Żądam y więc od zawiadowcy bibljoteki, by  
albo otw orzył bibljotekę i prow adził ją  jak  nale­
ży, lub by oddał klucze w ręce godniejszego.

Trzy razy  były u nas zaw iązyw ane Kółka 
rolnicze, ale bez skutku, bo wkrótce upadały , 
gdyż komitetowym trudno  było poświęcić kilka 
chwil i nie chcieli p rzy  nas wytrwać. Dzięki je­
dnak staraniom  kilku jednostek, i teraz 28 hpca 
odbyło się u nas zgrom adzenie w celu zaw iązania 
Kółko rolniczego, tak  bardzo  potrzebnego. I  zno­
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wu zaczęło się na  zgrom adzeniu to, co i dawniej. 
A mianowicie: lcs. Jakób  Sora, zabraw szy głos, 
zam iast dać zachętę do w ytrw ania w Kółku rol- 
niczem, w ystąpił przeciwko przedstaw ieniom  i za­
baw om  urządzanym  w Borowej. Zam iast słów 
zgody, wszczął kłótnię przez to z Wład. Działów- 
skim, wchodząc naw et w jego pryw atne sprawy. 
T ak się u nas zaw iązują Kółka rolnicze. Kółko 
rolnicze mimo jednak  tych wichrzeń zawiązało 
się i widać większą pracę niż w latach poprze­
dnich.

Są u  nas prócz tego inne spraw y. Spraw ili­
śmy nowe dzwony, lecz stare, zam iast podarow ać 
uboższem u kościołowi lub odmienić za inne przy- 
bo ry  kościelne, leżą pod dzwonicą w największej 
poniewierce. Kościół nasz zbierał pieniądze na 
ogrodzenie, a do tego czasu stoi nie ogrodzony, 
a wokoło na m uraw ie na dziedzińcu kościelnym 
p asą  się gęsi organisty  i okolicznych m ieszkań­
ców, poniew ierając nasze miejsca, gdzie spoczy­
w ają kości naszych ojców. Czasem też i krow y 
błądzą po cm entarzu kościelnym.

Jes t jednak  nadzieja — na lepsze, bo wapno 
zwożą, może i na  ogrodzenie kościoła.

Niechże więc Komitet kościelny w tę spraw ę 
w glądnie i nie daje poniewierać miejsc nam  n a j­
droższych. a potem niech się zabierze do p rzedsta­
wień lub pogadanek.

O rganista i m ieszkańcy sąsiadujący z kościo­
łem, przestać powinni nareszcie paść po cm entarzu.
0  to ich prosim y i żądam y tego. A także doma­
gam y się, by do Czytelni naszej zaprenum ero­
wano »Przyjaciela Ludu*. Naoczni śieiadkoioie.

Czarny Dunajec (pow. Nowy Targ). Dnia 12 
tego miesiąca odbyło się u  nas przedstawienie. 
Górale i góralki z Chochołowa odegrali »Powsta- 
nie Chochołowskie*. W iedzą o tem pow staniu 
w szyscy co powiedzieć, bo było obszernie opisane 
w ^Przyjacielu* przez Józka z Dunajca. Na scenę 
napisał|»Pow stanieChochołow skie« ks.K otarba, wi­
k a ry  z Chochołowa, a że napisał pięknie i gw arą 
góralską, więc wszystkim się bardzo podobało, 
zwłaszcza, że aktorzy i aktorki odegrali swoje 
role ze zrozumieniem, można rzec, odegrał1 b a r­
dzo dobrze, co też jest zasługą ks. K otarby, bo 
on to ich wyćwiczył i w szystkich dyrygow ał. Do­
chodu z przedstaw ienia było coś niedaleko 150 
kor., a po odtrąceniu kosztów pójdzie reszta  na 
pom nik twórców pow stania chochołowskiego An- 
drusikiew icza i ks. Kmietowicza.

W przerw ach, a gdzie trza  było i w ciągu 
odgryw ania, p rzygryw ała  m uzyka praw dziw ie gó­
ralska, której urządzeniem  zajął się p. Knapczyk 
nauczyciel, rodak  podhalańsk i,na wakacje tu  p rzy­
były. Na swoich gęśliczkach zbójnickich, wąziutkich 
ja k  ręka, tak  ślicznie grał, że rado  było posłuchać, 
to też oklaskom  licznie zgrom adzonych ludzi nie 
było końca. W szyscy radziby słuchać całą noc
1 aktorów  i muzyki. B ardzo to ładnie ze strony 
ks. K otarby, że nie żałuje trudu, aby ten lud P od­
halański uświadomić pod względem narodowym .

Gości w Czarnym  D unajcu mamy tego roku 
sporo, więcej niż kiedyindziej było, a to z tej 
pew no przyczyny, że do Z akopanego i Poronina

niejeden bał się pojechać z pow odu szkarla tyny ; 
pewno też i temu, że nie m a wojska, k tóre każdego 
roku  przyjeżdżało tu w lecie na ćwiczenia w s trze­
laniu z kanonów.

P rzy  tej okazji nie zaw adzi wspomnieć do 
gazetki ^Przyjaciela Ludu*, k tó rą tu coraz radziej 
czytamy, że już drug i rok, jak  nie ma u nas Rady 
gminnej. R ekurs przeciw wyborom leży czy w s ta ­
rostwie, czy zaginął, dość, że niema odpowiedzi 
Niema co tej nowej R ady i w yglądać tak  bardzo 
bo skład starej R ady gminnej jest może i lepszy, 
niż będzie nowej, ino o to się rozchodzi, czego 
reku rs  tak  długo ma być nie załatwiony.

Na drugie lato ma się odbyć zjazd górali 
podhalańskich w Czarnym  Dunajcu. Cieszymy się 
z tego, bo to przecie z jaaą  nasze dzieci, co choć 
nie chodzą w cuhach i kierpcach, ale do nas ich 
ciągnie i radziby  z nam i choć dzień dwa po­
gwarzyć.

Cosi pom rukują, że będziemy mieli tu szkołę 
rolniczą, bo wójt się o nią stara. D obreby to było, 
aleć znów gadają, że wójt now otarski zaklął się, 
że co sił s ta ra ł się będzie o to, żeby ta szkoła nie 
była w Czarnym  Dunajcu, ino w JNowym Targu.

Już my tu mieli mieć sem inarjum  nauczy­
cielskie, ale ktoś tak  pokręcił, że dali gdzieindziej. 
Żeby tu  znowu nie zrobili tak  ze szkołą rolniczą. 
A szkodaby była wielka, br przez taką szkołę 
rolnictwo by się dźwigło wyżej, a Czarny D una­
jec i z tego pow odu nadaje się na taką szkolę 
bo ma g run ta  wszelinijakie: ma i pod żyto i pod 
owies tylko, ma m oczarzyste i torfiasto i t. p. 
A przem aw ia za tem, aoy szkoła rolnicza była 
w Czarnym D unajcu i to, że loży on tuż granicy 
węgierskiej, gdzie żyję dużo Polaków, którzyby 
pewno dzieci swoje do naszej szkoły posłali. P o­
winniśmy się starać przez posłów ludowych, aby 
nam krzyw dy nie zrobili znowu. Myślimy, że wójt 
tej spraw y nie zaśpi, a jak  okazał dużo gorliwo­
ści w staran iu  się o sem inarjum , to okaże i teraz.

Dydnia. I n s p e k t o r  s z k o l n y  n a  a m b o ­
n i e .  K lerykałom naszym  ogrom nie nieswojo od 
czasu, jak  przy  w yborach do parlam entu  dostali 
kopniaka od ^zepsutego* ehłopstwa, k tó re na  ich 
»miłości« do siebie nie mogło się w żaden sposób 
poznać.

A chociaż wciąż słyszę, że o to n u  dbają, 
bo królestwo ich nie jest z tego świata, to jednak ' 
robią, co mogą, by utracone wpływy na nowo 
odzyskać, a swoimi czcigodnymi osobami dziś 
tak  do nich wzdychający parlam ent uszczęśliwić.

Z akusy o zdobycie m andatu  poselskiego na 
przyszłość robi w powiecie brzozowskim niejaki 
p. Lorenz, inspektor szkolny tamże.

W tym  celu stał się ciałem i duszą oddany 
spraw ie społecznej, w czem postępuje nie tylko 
coraz dalej, ale też , coraz wyżej. Postęp ten 
doszedł w ostatnim  czasie do zenitu, bo podczas 
uroczystości poświęcenia sz tandaru  S traży  pożar­
nej w Dydni, postępując coraz wyżej, w stąpił aż 
na  ambonę, k tó rą  maluczko p rzed  tem ks. Bielaw­
ski opuścił. W ypowiedział też tak  ogniste kaza­
nie do zgrom adzonego narodu, że już się n ie je­
dnem u słabo na  w nątrzu  zrobiło, a iedna kob ie ta
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mówła do drugiej > Kumosiu, a to ci dopiro był­
by księżycek!* — n a  co odpow iada d ruga wcale 
rezolutnie: »e to już n a  nic, bo cystości niema!* — 
Ta druga patrząc na  tw arz pana Lorenza ru ­
m ianą i ślicznie wymytą, n ijak  nie mogła tego 
słowa zrozumieć. My chłopi jesteśm y silnie prze­
konani, że te zakusy na nic się nie zdadzą i że 
p. Lorenz którędy wszedł na ambonę, to i tędy zle- 
lie  i takim samem Lorenzem zostanie, bo umiemy 
sądzić ludzi, którzy temi drogam i idą do m anda­
tu. Z tego się jednak okazuje, że ci nasi klerykalni 
pracow nicy społeczni, co to tak  w ostatnich cza 
sach stali się dla ludu niesłychanie życzliwi, p ró ­
bu ją  na  nowo nad  nim zapanować i stąd  też po­
chodzi ich faryzeuszow ska miłość. Zapóźno się 
jednak  biedacy wybrali, bo lud Bogu dzięki nie 
wróbel, nie pójdzie też na  plewę, choćby siewcą 
był naw et c. k. inspektor Lorenz, k tóry  nawiasem 
mówiąc, powinien lepiej szkół pilnować, bo za to 
je st doskonale płatny, a  nie bawić się w kazno­
dzieję.

Gródek Jaglell. dnia 16 lipca odbyło się zebra­
nie ludowców w Czytelni T. S. L. specjalnie 
w spraw ie ks. Początka, w ikarego w naszej para- 
Iji. Rozpuszczono mianowicie pogłoskę, że ks. Po­
czątek ma być przeniesiony z Gródka, a o prze­
niesienie to postarał się żywioł wrogi kapłanom  
i ruchowi ludowemu. Aby odeprzeć wszelkie za­
rzu ty  i kłamstwa, podniesione przeciw tak  czcigo­
dnem u ks., zebranych około 100 ludzi uchwaliło re ­
zolucję:

Zgrom adzeni uchw alają, aby odnieść się do 
wielebnego konsystorza z prośbą, by nam zosta­
wił ks. Początka, przynajm niej na  jeden rok je­
szcze, a to z tego powodu, aby żywioł wrogi 
i oszczercy nie mieli pow odu do czasowego try ­
umfu i sposobu bałam ucenia ludu, jakoby oni 
mieli taki wpływ u  władz, z którem i w ładze takie, 

J a k  konsystorz m uszą się liczyć.
Uchwalono również wielebnemu ks. Począt­

kowi pełne wotum zaufania, za jego gorliwą p ra ­
cę tak w kościele, jak  i poza kościołem, up raszają  
o dalszą pamięć i pracę około swych parafjan . Do 

,powyższej rezolucji przyłączyło się około 12 in-

Jtytucji, jako to: Czytelnia, Kółka rolnicze, kasa 
taiffeisena, Gwiazda i t. p. i zebrano około 400 

podpisów parafjan . Słusznie więc możemy powie- 
ieć, że życzeniem naszem  jest, aby takich księ- 

1y Bóg nam  zsyłał jak  najwięcej. — Pozdraw iam  
f, Jan Smyk.

Hodowloa (pow. Lwów). Dnia 4 sierpnia b. r. 
odbyło się u  nas pod przewodnictwem W ładysła­
w a  Szuby zebranie miejscowego Komitetu P.S.L. 
P o  referacie Jan a  Żaczka na  tem at założenie 
% gminie lokalnej Spółki asekuracji bydła, wy- 
riąm ła  się żyw a dyskusja, w której między in­

nym i zabierali głos: Józef Forem ny, Antoni H ali­
tu i W iktor Hubacki. W rezultacie postanow iono

« raw ę do 18 b. m. odłożyć; w tym dniu p rzy ję­
ła do nas J a n  Z atoka z Basiówki i p rzy  jego 

jwmocg zdołam y pew nie założenie takiej Spółki

Prócz tego omawialiśmy ieszczę konieczność

asekurow ania się w > Wiśle* i spraw ę pow iatow ej 
Kasy ludowej,

W tydzień później, bo dnia 11 b. m., odby­
liśmy w domu W iktora Hubackiego, pod przew o­
dnictwem Józefa Forem nego liczne zgrom adzenie 
w s p r a w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Po refera­
cie akad. M igdałka ze Lwowa przem aw iali jeszcze 
Józef Forem ny i W iktor Hubacki, p o i z e m  j e ­
d n o m y ś l n i e  u c h w a l o n o  w e z w a ć  p o s ł ó w  
l u d o w y c h ,  b y  e n e r g i c z n i e  s t r z e g l i  
s p r a w ę  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  u c h w a l e ­
n i e  t e j ż e  p r z y s p i e s z y l i  i n i e  d a l i  
u s z c z u p l i ć  w n i e j  p r a w  c h ł o p a  p o l ­
s k i e g o .

W  pogawędce, jaka  się po uchw aleniu i wy­
czerpaniu tego program ow ego punk tu  wywiązała, 
mówiliśmy jeszcze o pow stającej we Lwowie lu­
dowej Kasie, a dziewięciu włościan oświadczyło 
natychm iastow ą gotowość przystąp ien ia do niej 
w charakterze członków z udziałam i. Ludowiec,.

Jaźwiny (pow. Pilzno). Dnia 4 sierpnia b. r. 
odbyła się w Jaźw inach uroczystość poświęcenia 
sztandaru  S traży ogniowej.

W tej uroczystości wzięła udział ludność ca­
łej gminy, a mianowicie: nowo zorganizow ana 
S traż pożarna w liczbie 16-tu włościan, R ada 
gm inna na czele z naczelnikiem tejżegm iny ,drużyna 
Bartoszow a zorganizow ana w liczbie 24 włościan 
i Kółko rolnicze tejże gminy.

Już wczesnym rankiem  miejscowa m uzyka 
odegrała pobudkę, budząc w szystkich m ieszkań­
ców wioski na wielkie święto ludowe. Około go­
dziny 9-tej zaczęły się zjeżdżać okoliczne S traże 
pożarne i tak: Zassowska, Rózka, B orow ska i J a ­
strzębska. P unk t o 10-tej zjawił się prezes zarzą­
du powiat. Kółek rolniczych poseł Adam Krężel, 
w itany serdecznie przez włościan. O godzinie 11-tej 
w yruszył liczny i barw ny pochód do kościoła pa- 
rafjalnego w Czarnej, gdzie przed  nabożeństw em  
dokonał poświęcenia sz tandaru  ks. proboszcz Mika. 
Po nabożeństw ie pow rót do Jaźw in — podjęcie 
uroczyste gości z najdalszych okolic — zabaw a ta­
neczna, połączona z lo terją  fantow ą, a o godzinie 
6-tej przedstaw ienie Tow arzystw a Szkoły ludowej 
z Tarnow a pod ty t :  »Dzwony biją*. Po przed­
staw ieniu część gości rozjechała się do domów, 
reszta hasała ochoczo przy  dźwiękach m uzyki ja- 
źwińskiej do późnej nocy.

Na zakończenie należy  podnieść z uznaniem  
serdeczne się zajęcie uroczystością posła naszego 
Adam a Krężla i hr. Łubieńskiego z Ż assow a,któ­
rzy  nie szczędzili trudów, aby uroczystość ta wy­
padła jak  najlepiej. Również cześć M ikołajowi Ku­
chowi i Bartnikow i naczelnikowi, gospodarzom  
z Jaźw in, k tórzy na  miejscu zajęli się o rgan iza­
cją uroczystości. W. Kradyna, sekretarz.

Lutcza (pow. Strzyżów). R o b o t a  w s z e c h ­
p o l s k a .  W gminie naszej dzięki Bogu je st b a r ­
dzo mało wszechpolaków, co w ykazały ostatnie 
w ybory do parlam entu. Jed n ak  dziwić się należy, 
że i tak  m ała ilość tych zacofanych i zakutych  
pałek potrafi pom iędzy ludowcam i rej wodzić 
a względnie wciągnąć tychże do swej niecnej dzia­
łalności, n a  co dajem y następu jący  p rzyk ład . Człon­
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kowie Ochotn. S traży pożarnej uprosili tutejszego 
kierow nika szkoły o odstąpienie k lasy na p rzedsta­
wienie am atorskie. W ybrano przeto sztukę »Komi- 
n iarz  i młynarz*. N ikt się jednak nie spodziewał, 
ie  ty tu ł tej sztuki poruszy jednego z filarów partji 
wszechpolskiej. W naszej wiosce jest kominiarz 
i młynarz w osobie p. .Tana Dulęby, znanego wszech- 
polaka, m ającego się za człowieka inteligentnego. 
D odajem y jednak  ze swej strony, że inteligencja 
jego kończy się na pytlu, a wiadomości jedynie 
dochodzą do krup, a względnie omielanych pę­
caków. W tytule ten inteligent u jrzał dla siebie 
g rubą  obrazę, jak  śmie ktoś wystawiać na scenie 
dygnitarza od skrzyni i pytia; postanow ił więc do 
przedstaw ienia nie dopuścić. W pierw szym  rzędzie 
jako  przew odniczący R ady szkolnej miejscowej 
odniósł się do kierow nika szkoły i zabronił uży­
cia kiasy na  ten cel. Tem jednak  chybił, gdyż kie­
row nik szkoły wyśmiał się z jego pisma. Udał 
się przeto  kochany nasz m istrz od pęcaków do 
wójta. Zrobił to, że do tej spraw y wziął się n a­
w et tenże, czemu się dziwić bardzo należy, gdyż 
s ta ry  ludowiec powinien wiedzieć, jakie korzyści 
przynoszą przedstaw ienia. Tyle o m łynarzu. D a­
leko m ądrzej znalazł się kom iniarz — gdyż nie 
uw aża za obrazę ty tu łu  odegranej sztuki, a naw et 
pożyczył ubrania . Tak to kochani bracia ludowcy 
dzieje się w naszej wiosce Lutczy, zam iast pracę 
m łodych poprzeć, zam iast zająć tę młodzież czemś 
pożytecznem, jak  przedstaw ienia, odczyty i i  p., 
to takie zacofane jednostki, jak  p. Ja n  Dulęba, 
U którego pycha i udaw anie pana g ra  głów ną 
ro lę —stara ją  się pracy  tej przeszkodzić w najpo- 
dlejszy sposób. Szczęście jednak  dla wsi naszej, 
ie  m ądry  ten panoczek od nas musi iść szukać 
chleba gdzieindziej, gdyż na długi sprzedał rea l­
ność. Mała strata, k ró tk i żal, k rzyżyk  na drogę 
1 w ierzbowy kij.

Członkowie Ochot. S traży  pożarnej w Lutczy 
Jan Pitera, Stanisław Pitera, Andrzej Pitera, Józef 
Pitera, Karol Szurlęj, Karol Bukowiec, Karol Te&yk, 

Józef Szurlej.
Nawarja (pow. Lwów). D nia 18 b. m. w gminie 

naszej odbyło się zebranie ludowców w spraw ie 
reform y w yborczej pod przew odnictw em  K arola 
Najwera, przewodniczącego kom. gm. P. S. L. Po 
referacie a k a d .  M i g d a ł k a ,  delegata lwowskiej 
kancelarji P. S. L., uchwalono jednogłośnie rezo­
lucję, w zywającą posłów ludowych, aby  uchwale­
nie reform y wyborczej przyspieszyli i nie dali 
pokrzyw dzić w niej żyw otnych interesów  chłopa 
f praw  mu należnych. — Następnie odbyła się po ­
gadanka  n a  tem at now opow stającej we Lwowie 
Kasy ludowej, k tó ra  w miasteczku, opanow anem  
przez żydowskie banczki, wzbudziła żywe zainte­
resow anie. W ielu chętnych u nas p rzystąp i do niej 
w charak terze członków z udziałam i. Poruszono 
też spraw ę asekuracji bydła.

Bank Ziemski
w KRAKOWIE, Ulica św. Marka 1. 6, |s p

Radłów (pow. Brzesko). S p r a w o z d a n i e  
p o s e l s k i e  p o s ł a  W i t o s a .  Dnia 11 8’erpnia 
b. r. odbyło się w Radłowie, zaraz po sumie zgro­
m adzenie publiczne, na którem  poseł W itos złożył 
spraw ozdanie poselskie. O bszerna sala gminna, 
k tó ra  pomieścić może przeszło 500 ludzi, była 
szczelnie nabita, przyległy pokój i sień były także 
nabite, a oprócz tego poza oknam i sali, k ióre by ­
ły otwarte, było praw ie drugie tyle ludzi. Byli 
na tem zgrom adzeniu włościanie z Radłowa, 
Niwki, W ierzchosławic, Rudki, Borow nik Małych 
i Wielkich, Rudna, Łęgu, Niedomic, Ukowic, Bi­
skupic Radłowskich, \  )li Radłowskiej, W ał-Rudy, 
Zabawy, Podwala, Zdarca, Zdrochca i Borzęcina.

Zgrom adzenie zagaił włościanin Józef Mą­
czka z Podw ala, przedstaw iając ważność obecnego 
zgrom adzenia, zachęcił zebranych do cierpliwości 

spokojnego zachowania się, jak  to na  świado­
mych rzeczy ludzi przystoi i postaw ił propozycję 
w yboru na przewodniczącego F ilipa W łodka, by ­
łego posła|z Łękawicy, na zastępcę M arcina Gołasa 
z Radłowa, co zgrom adzeni jednogłośnie przez 
podniesienie rąk  obydwóch wybrali, ci zaś na 
sek retarza  powołali Józefa Mączkę z Podwala.

Poseł Witos w półtoragodzinnej mowie 
przedstaw ił zgrom adzonym , jak  rzeczy stoją, 
nie obw ijająo nic w bawełnę, ani się chwaląc 
z tego, co zrobili inni, jak  to czynią inni posło­
wie, do innych obozów należący. (Matakiewicz).

W yjaśnił najpierw  zebranym , jak  m iała się 
spraw a z orędziem cesarskiem  dla Rusinów. Dalej 
wyjaśnił, jak  uchwalono p ragm atykę służbową 
dla urzędników  państw ow ych i jak  się zapatru je  
na  to wszystko, jak  stanęła spraw a z bonifikacjam i 
gorzelnianem i i jak  panow ie Btańczycy bronili 
zaciekle tego przyw ileju, gdyż za wyr< > tej tru ­
cizny gorzały, dostają w Galicji 4 miljony koron.

Poruszył następnie spraw ę kanałów  w Galicji, 
dw uletniej służby wojskowej, spraw ę zniesienia 
rewizorów bydła. Dalej omówił zapom ogi za p ry ­
szczycę 2 tysiące koron i kto je zabierze, klęski 
elem entarne w Galicji, podatek domowo-klasowy, 
opłaty akcyzy od dobitego bydła z konieczności,
0 drogach z konieczności, o kon trak tach  do 1000 
koron i bardzo  wiele jeszcze innych spraw .

Po zakończeniu mowy spraw ozdaw czej posła 
W itosa, k tó rą  zgrom adzeni przyjęli braw am i i dłu- 
gotrw ającym i oklaskam i, otw orzył przew odniczący 
dyskusję, w której zabierali głos: sędzia Broda- 
oki, Ja n  Dulijan, Józef Mączka z Podwala, Józef 
Mączka z Biskupic Radłowskich, Kazimierz Kopeć
1 in n i

Poseł W itos dał w szystkim  interpelantom  
zrozum iałe odpowiedzi, a już najlepiej w yjaśnił 
interpelację Mączki, dlaczego posłowie co innego 
mówią na  swoich zgrom adzeniach, a co inne ro ­
b ią w parlam encie, natu ra ln ie  posłowie przez lud 
wybrani, a do innych obozów należący, jak  kon-

KTn Andante ndflnla wririeSnlań
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serw atyści i wszechpolacy, k tórzy  tylko w oczy 
dobrze mówią chłopu, a poza oczy drw ią Jsobie 
z niego.

Po wyjaśnieniaoh p. W itosa zabrzm iały b ra ­
wa i długotrw ające oklaski podziękow ania ze 
wszystkich stron.

W końcu uchwalono następujące rezolucje 
jednogłośnie, bez żadnego: pro testu  1) Ponieważ 
jąk  widzimy, polityka konserw atystów  jest nie­
słychanie tak  dla kraju , jak  i dla ludu szkodliwa,

Eonieważ p. Matakiewicz, chociaż przez lud wy- 
rany  do tej pa rtji wstąpił, zgrom adzenie wyra^ 

ża niu s w o j e  o b u r z e n i e  i u c h w a l a  m u  
w o t u m  n i e u f n o ś c i .  2) Zgrom adzenie wzywa 
Koło polskie, ażeby prow adziło politykę niezale­
żną, opartą  na  gruncie interesów krajow ych i na- 
■odowych. 3) Zgrom adzeni na  wiecu dzisiejszym 

W Radłowie uchw alają posłowi Witosowi, za jego 
niestrudzoną pracę około dobra ludu wiejskiego 
i skuteczną działalność, oraz wypowiedzenie rze­
czy tak, jak  one stoją, nie ow ijając nic w baw eł­
nę, ani z błahych obiecanek nie robiąc ogrom ­
nych korzyści, jak  to robią inni posłowie, wo­
tum zaufania. 4) Zgrom adzeni p ro testu ją  przeciw 
tworzeniu dw utypowych szkół i dwutypow ych 
Beminarjów nauczycielskich, natom iast żądają  je­
dnolitej szkoły ludowej, tak  dla wsi, jako  też 
1 miast, gdyż rów na m iarka ma być dla w szyst­
kich. 5) Zgrom adzeni na wiecu w Radłowie, do­
m agają się stanowczo r e f o r m y  w y b o r c z e j  
d o  S e j m u  j u ż  w t y m  r o k u .  Ż ą d a j ą  d l a  
w ł o ś c i a n  t a k i e j  l i c z b y  m a n d a t ó w  p o ­
s e l s k i c h ,  j a k a  i m s i ę  n a l e ż y  s t o s o w n i e  
d o  i c h  s i ł y  l i c z e b n e j ,  k u l t u r a l n e j  i e k o ­
n o m i c z n e j .
, Józef Mączka,

sekretarz zgrom adzenia.
*<

Radłów (pow .B rzesko). K i l k a  s ł ó w  p r a ­
w d y  o s p r a  w o z d a n i u p o s e l s k i e m  a m b a ­
s a d o r a *  t u c h o w s k i e g o <  W klerykalnej 
»Prawdzie< wypisał jak iś au to r korespondencję 
o spraw ozdaniu poselskiem d ra  M atakiewicza n 
zgrom adzeniu 28 lipca w Radłowie, nie licząc si 
wiele z praw dziw ym i faktami. Pisze więc jakiś 
'n ieznany au tor:

>Dnia 28 lipca. 912, po sumie odbyło się 
w sali R ady gminnej w Radłowie publiczne 
zgrom adzenie inteligencji, mieszczan i wło­
ścian z okolicy, na któreni poseł Matakiewicz 
złożył spraw ozdanie poselskie.

Zgrom adzeniu przew odniczył Karol Sche- 
raiitz nadleśniczy z W ał Rudy. Zastępcą je­
go w ybrano burm istrza z Radłowa, W ojcie­
cha Mistaka, sekretarzem  W ojciecha I)rwiłę,

< zastępcę notarjusza. Spraw ozdania wysłi; 
chali obecni z wielkiem zajęciem i nagrodzili 
je oklaskam i. Rozwinęła się następnie dysku- 

'V  | j a  ożywiona, w której zabierali g łos:poozt- 
•„ m istrz D aniec Franciszek, włościanin, radca
v : pow iatowy Józef Mączka, Józpf Kutęlewięz.

f a n  Janicki, k tó ry  p rzy  tej sposobności 
 ̂ w tardeęznyeh słowach dziękował drow i Ma-

takiewiczowi za skuteczne sta ran ia  około 
otw arcia składnicy w Przybysław icach, ku ­
piec Ja n  Ściubski, wreszcie poseł d r M ata­
kiewicz, k tóry  dał wyczerpujące w yjaśnienia 
na  poczynione zapytania ze strony  obecnych. 
W  końcu uchwalono wśród oklasków  na 
wniosek włościanina Jęd rzeja  Kuklewicza 
podziękowanie posłowi Matakiewiczowi za 
jego działalność i w yrażono mu jednogłośnie 
wotum zaufania*.
'Tyle pisze gazeta »Prawda«.
Piszący, jako  obecny na tem zgrom adzeniu, 

oburzony jeót do żywego, takiem jednostronnem  
pismem, od początku aż do końca i czuje się zm u­
szonym przedstaw ić praw dziw y przebieg zgrom a­
dzenia.

Poseł d r Matakiewicz złożył spraw ozdanie 
poselskie z działalności swej w parlam encie, lecź 
już zaraz na początku (ciasno) duszno mu się 
zrobiło, gdy tylko zobaczył ludowców na tem zgro­
madzeniu, a jeszcze duszniej zrobiło się p. M ata­
kiewiczowi, gdy zapytał go Józef Mączka: 1) Jak  
głosował, gdy poseł B anaś postaw ił wniosek, by 
kon trak ty  k u p n a  i s p r z e d a ż y  s p o r z ą d z a ­
ł y  c. k. sądy do wartości 1000 kor. 2) J a k  g ł o ­
s o w a ł ,  g d y  p o s t a w i o n o  w n i o s e k  w K o l e  
p o l s k i e m  o z n i e s i e n i e  b o n i f i k a c j i  g o ­
r z e l n i a n y c h .  3) Jak  głosował, gdy w ystąpio­
no z projektem  zaostrzającym  ustaw ę o pokątnem  
pisarstw ie.

N aturająie spocił się doskonale p. M atakie­
wicz, gdyż był zm uszony powiedzieć praw dę, po­
nieważ in terpelant powiedział, iż zna doskonale 
zachowanie się p. postfl, gdyż to doniosły czasopi­
sma w swoim czasie, leoz żąda, by sam pan  po­
seł zgrom adzonym  się wytłumaczył.

Kręcąc się przeto pan  Matakiewicz, 1) co do 
wniosku p. Banasia, odpowiedział — że kon trak ty  
aogłyby sporządzać c. k- sądy najw yżej do 500 

kor., gdyż do tysiąc koron, to byłoby za wysoko, 
a c. k. sądy m iałyby dużo do roboty, chłopi zaś 
podaw aliby wartość przedm iotów sprzedaw anych 
tylko tysiąc koron. Najważniejsze jednak  było to 
W odpowiedzi pana posła, że przecież i n o t a r  j u- 
s z e  i a d w o k a c i  m a j ą  s w o i c h  k o n c y p j e n -  
t ó w  i p i s a r z y ,  a z c z e g ó ż  b y  o n i  i s i e b i e  
i t y c h ż e  p i s a r z y  i k o n c e p j e n t ó w  u t r z y ­
m y w a l i .  2) Co do zniesienia bonifikacji gorzel­
nianych, odpowiedział krótko — iż tam  głosował, 
gdzie i j jg o k lu b . 3) A co do zaostrzenia ustaw y 
o pokątnem  pisarstw ie, k tó raby  nie dozw alała n a­
wet listu  n pisać inemu |bratu, pow iedział — że 
będzie przeciw takiem u zastrzeżeniu głosował.

Ażeby nie przeciągać długo czasu i nie n u ­
dzić p. pdojg interpelacjam i, gdyż to już trw ało 
bardzo  dłufco, bo aż półtorej godzipy od rozpo­
częcia, postaw ił Jędrzej Kuk łowicz z Radłow a 
wniosek o zamknięcie dyskusji, w yrażając się, że 
bardzo  m u się jeść chce, a tu  już był obiad 
bardzo  przetrzym any, przew odniczący zgodził się 
na ten wpiosek.

Ale co najw ażniejsze, postaw ił Jędrzej Ku- 
klewićz, Wielbiciel Matakiewicza wniosek, o udzie­
lenie wotum zaufania n. drow i MatakiewiozowL
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Gdy więc przew odniczący zapytał: czy się zga­
dzacie na  podany wniosek, k r z y k n i ę t o  j e d n o ­
g ł o ś n i e ,  b o  a ż  j e d n y m  g ł o s e m  J ę d r z e j a  
K u k l e w i c z a  »zgadzamy się*, rąk  zaś nie pod­
noszono, gdyż się obawiano, bo więcejby się rąk  
podniosło przeciw udzieleniu wotum zaufania.

Otóż bracia ludowcy i nieludowcy chłopi, 
w i d z i c i e  j a s n o  z o d p o w i e d z i  p. M a t a -  
k i e w i c z a ,  i ż  p o s ł o w i e ,  n a l e ż ą c y  d o  i n ­
n y c h  o b o z ó w ,  n i e  b r o n i ą  c h ł o p a ,  a l e  o b ­
s z a r y  d w o r s k i e ,  a d w o k a t ó w ,  n o t a r j u -  
s z y  i i m  p o d o b n y c h .

Zapom niał także pism ak z »Prawdy«, że gdy 
Józef Mączka skończył mowę interpelacyjną, n a­
grodzono go bu rzą  długotrw ających braw  i okla­
sków.

Z abierając głos po raz drugi Józef Mączka 
wypowiedział, iż tylko wybierać na posłów po­
trzeba chłopów i w ypróbow anych i doświadczo­
nych ludowców, gdyż ci znają najlepiej nędzę 
chłopów i skutecznie bronić chłopów będą.

Rezolucyj nie uchwalono żadnych, gdyż zwo­
lennikom  p. M atakiewicza bardzo się jeść chciało 
i gard ła  im pozasychały, a przy  tem spodziewali 
się odwilżyć je piwem spraw ozdaw cy M atakie­
wicza, czy im się to udało — wielkie pytanie?

Jeden  z  uczestników .

Sygniówka (pow. Lwów). Dwa tysiące dusz 
licząca nasza gmina, oddalona o dwa kilometry 
od Lwowa, m iała dotychczas szkołę tylko jedno- 
klasow ą — mimo, że jest tu przeszło 500 dzieci 
w wieku szkolnym, ale z tego zaledwie 70 cho­
dziło we wsi do szkoły, 200 do Lwowa, reszta zaś 
w ałęsała się bez wszelkiej nauki. Nikogo o to 
przez długie la ta  głowa nie bolała, co z tych 
dzieci wyrośnie. Aż wziął się do tego dzielny nasz 
ludowiec i radny  tam tejszy, p. A ndrzej C z a c h  o r ;  
doprow adził do tego, że we wrześniu otw artą 
tam będzie już 4-klasowa szkoła. Odbyło Się już 
w tej spraw ie kilka zebrań, w ostatniem  w nie­
dzielę 18 sierpnia wziął także udział sekretarz 
P. S. L. W ą s o w i c z ,  k tóry  od początku interwe- 
njow ał wspólnie z p. Czachorem u władz szkol­
nych. Na zebraniu obecni byli przedstaw iciele R u­
sinów, k tórzy  dom agali się, aby otw arto także od­
działy rów norzędne ruskie, jeżeli znajdzie się wy­
m agana ustaw ą liczba dzieci ruskich. Zebranie 
oświadczyło, że nie może mieć nic przeciw temu, 
byle tylko w głównej szkole był język wykładowy 
polski.

Tarnoarzeskie. W szechpolacy poznali, że s tra ­
cili u  chłopów zupełnie zaufanie, więc wszelkimi 
sposobam i s ta ra ją  się ich obałamucić. W ostatnich 
czasach urządzają  n iby to gospodarczo-ekono- 
miczne zgrom adzenia poufne, w gruncie rzeczy 
jednak są to czysto agitatorsko-w szechpolskie 
w ym yślania na drugich i szkalowanie. Rozumie 
się tam, gdzie są światli i znający się na sp ra­
wach gospodarze — tam się nie odw ażą pleść 
głupstw , bo im odrazu  w ykazują ich b lagę; ale 
tam, gdzie ludzi polityka nic nie obchodzi, gdzie 
jest m niejsze uświadomienie — to dopiero sobie 
używ aia. C ie rp liw ie  jednak  ustaje  naw et u icb

zwolenników. Gdy np. w Chmielowie wszechpo 
lacy nawygadyw ali na p. Lasockiego, a potem opi 
sali to w »Ojczyźnie«, w płynęła do Redakcji 
>PrzyjacieJa« deklaracja, że ich obałamucono, że 
wprawdzie dawniej byli przeciwnikami, ale obec 
nie uznają  skuteczną pracę p. L. dla ludu. D e­
k laracja ta, podpisana przez cały szereg pow aż­
nych gospodarzy, umieszczona w »Przyjacielu* 
z 28 lipca b. r. dowodzi, jakim i sposobam i w kra 
dają  się wszechpolacy w zaufanie ludu. »Ojczy 
zna* umieszcza np. korespondencję z Rozw ado 
wa, gdzie pisze, że p. Lasocki odbył zgrom adzę 
nie, o którem  nikt nie wiedział, p rzed  żydam ’ — 
Każde słowo jest tam kłamstwem. N ajpierw  zgro­
madzenie urządzono w Rozwadowie w niedzielę 
po nabożeństwie, aby jak  najwięcej mogłe być 
ludzi. Zgrom adzenie to obębniono (w szechpolacy 
tego nie słyszeli, bo wściekłość zatkała im uszy!) 
zaraz przy  wyjściu z kościoła, a przed  tem ogło­
szono specjalnym i posłańcami w sąsiednich wsiach. 
Chłopi zapełnili całą salę »Sokoła* i wysłuchali 
z najwyższem  zajęciem p. Lasockiego, a potem  
z zapałem  uchwslili mu z własnego popędu po­
dziękowanie i wotum zaufania. Był w prawdzie na 
sali ich mąż zaufania, naw et sekretarz, kryminał- 
nik karany  za obrazę relig ji — ale ani nie pisnął, 
a potem, aby się pochwalić »pracą dla ludu*, po 
słał do »Ojczyzny« i » Wieńca* same kłam stw a 
Radzę wszystkim, k tórzy byli na  tem zgrom adze­
niu, przeczytać »Ojczyznę« z 28-go lipca b. r 
i » Wieńca* z 11-go sierpnia,, a wtedy się im 
oczy otworzą, jak  to potrafią  kłam ać ci, k tórzy  
piszą na okładce swych pism »Sprawiedliwością 
p raw dą i zgodą*.

W Zaleszanach 11 b. m. znowu troszaę po­
zwalali sobie w ygadyw ać na prezesa Stapiń 
skiego i p. Lasockiego, gdyż tam m ają p aru  mło­
kosów obałamuconych, którzy nie pozwolą k rzy ­
kiem i wyciem nikom u poważnie mówić. To też 
niejeden po zgrom adzeniu plunął ze złości na 
takie »bzdurstwa« i poszedł do domu, a oni po­
tem napiszą w swych gazetach, jakie to zwycię 
stwo odnieśli. Oj, jacyście wy są naiwni, panie 
profesorze Chciuk i wy G rzegorzaku! Czy myśli­
cie, że w Skowierzynie dlatego, że was wysłu­
chali spokojnie — to jużeście ich duszę złowili. 
Ależ to dowodzi uświadom ienia politycznego i ro ­
zumu, aby i przeciwnikowi dać mówić. U naszych 
ludzi — ludowców — nie wyciem i gwizdem od­
pow iada się, ale rozum nym  rzeczowym argum en­
tem. Czuliście, że żleby się skończyło wasze p rzy ­
bycie — dlatego nie odważyliście się słowem je- 
dnem naruszyć naszych wodzów. Pew nie w ga­
zetkach napiszecie znowu o » zwycięstwie*, boć p a  
p ier cierpliwy!

W idzieliśmy was kiedyś i w Sobowie, a lg  
także to samo. W oczy nie odważycie się pleśg 
oszczerstw, bo się boicie, tylko na  »poufnych 4 
między nierozum nym i — to dopiero sobie używ a 
cie. N ajrozum niejsze p ro jek ta  u p. inżyniera Du- 
deka odrzucacie, bo to od ludowca wyszło. C zj 
wy, pan  ie profesorze także tak  wychowujecie m ło­
de pokolenie w gim nazjum ? Jeśli tak, to bardzc 
żałuję, że P an a  jako  tego »pepuszka* ni« wy-,
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brano posłem — bo tam  byłby pan nieszkodliwy, 
a tak  zatruw a pan  młode chłopskie dusze.

Chłopi tarnobrzescy poznali się na was, wie­
dzą, ze wam pachną djety  poselskie, a naw et 
»strawne« w Radzie powiatowej — dlatego się nie 
dadzą obałamucić. W ierzymy w naszego wodza 
Stapińskiego i tak  szczerze, po  chłopsku, tw ardo 
walczyć i zwyciężyć z nim potrafim y. Ł.

Wieprz (pow. Wadowice). Gmina W ieprz zna­
ną już je st Czytelnikom »Przyjariela*, albowiem 
niejednokrotnie pojaw iały się stąd  korespondencje, 
traktujące o spraw ach politycznych i o spraw aoh 
ekonomicznych i kulturalnych, jakie miały miej­
sce w gminie. Dzisiaj chcemy podzielić się z ludow­
cami wiadomością że W ieprz przystępuje do bu­
dow y »Domu ludowego*, w którym  znajdzie po­
mieszczenie pięknie rozw ijająca się «Spółka mle­
czarska^  »Kółko rolnicze* »Czytelnia< i t. d. Koszto­
ry s  tego domu obliczony jest na blisko 40 tysięcy 
koron. Je s t nadzieja że przy  dobrej woli i ofiar­
ności ogółu doprow adzi się to zbożne dzieło do 
skutku. A bo nie b rak  tu też ludzi przykładnych, 
energicznych i dla spraw y oddanych, jak  J u ró w , 
G a b r y l ó w ;  sądzim y,że za ich przykładem  pójdą 
inni grom adnie, zgodnie i solidarnie.

D ruga spraw a, o której ohcemy kilka słów 
napisać, to polityczne zgromadzenie, k tóre odbyło 
się w niedzielę 18 sierpnia przy  udziale przeszło 
500 obyw ateli z W ieprza i Frydrychow ie, i przy 
udziale p. posłów S t y ł y  i K u b i k a .

Zgrom adzenie to poświęcone było spraw o­
zdaniu  poselskiem u i spraw ie reform y wyborczej,

Poseł K u b i k  omówił pracę parlam entu  z osta­
tniej sesji. Dowiedzieliśmy się o stanow isku po­
słów ludowców w obeckw estjidroźyzny,urzędniczej, 
ubezpieczenia na  starość, kanałowej i t. d.

Jasne i treściwo przem ówienie posła Kubika 
utrw aliło w nas przekonanie, że jedynem  stron­
nictwem dla ludu wiejskiego, to stronictw o Ludowe.

Jako  drugi mówca w ystąpił poseł S t y ł a ,  
k tóry  poruszył ak tualną kw estję polsko-ruską. 
Omówiłon stanow isko Sejm u i rządu  wiedeńskiego 
wobec Rusinów.

Trzeci z kolei przem aw iał p. P u te k  ;referując 
spraw ę reform y wyborczej do Sejm ukrajowego.

Po referatach rozw inęła się szeroka dyskusja, 
poczem uchwalono jednogłośnie następujące rezo­
lucje:

»Zgromadzeni®oświadczają,że dotąd w walce 
n ie spoczną, aż uzyskają do Sejm u równe, tajne, 
pow szechne i bezpośrednie praw o wyborcze, zwa­
żywszy jednak, że ze względu na skład Sejm u 
i kw estję polsko-ruską spełnienie tego zasadni­
czego postulatu jest niemożliwe, nak ładają zgro­
m adzeni na posłów P. S. L. obowiązek, by  przy 
wszelkich układach  nie dopuścili do pokrzyw dzenia 
chłopów polskich z korzyścią Rusinów i stań ­
czyków. W tym celu dom agają się, by chłopi w przy ­
szłym Sejmie mieli najm niej 25% 'm an  atów, by 
okręgi wyborcze były  jedno-m andatowe, prote­
s tu ją  natom iast przeciw  w prow adzeniu pluralności 
i petryfikacji*.

'Zgromadzeni zadają, by ubezpieczenie spo­

łeczne na  starość nie było dla chłopów obow iąz­
kowe*.

»Zgrom adzeni proszą posłów ludowców, by  
u  rządu  krajow ego i centralnego dom agali się 
utw orzenia funduszuna subw encjonow anie budow y 
»Domów ludowych*.

»Zgrom adzeni dziękują pp. posłom Style 
i Kubikowi za pracę i w yrażają im wotum zau­
fania*. —

Na tern zam knął przewodniczący p. G a b r y l  
zebranie, trw ające blisko pięć godzin.

Ludowiec.
Ropczyce (pow.). O b y w a t e l o w i  z R o p -  

o z y c k i e g o  w o d p o w i e d z i .  W >Gazecie L u­
dowej* często się pojaw iają artykuły  z pow iatu 
ropczyckiego, k ry tykujące wszystko i wszystkich. 
O statni artyku ł był umieszczony w num erze 30 
»Gazety Ludowej* pod ty tu łem : »Ozy chłopi o tem 
wiedzą?* K orespondent w artykule tym k ry tyku je  
kilku radców  powiatowych, wydział powiatowy 
i prezesa.

Stałym  korespondentem  >Gazety Ludowej* 
z pow iatu ropczyckiego jest nie kto inny, tylko 
wice-prezes frondy, Babicz, w i e c z n y  k a n d y ­
d a t  n a  p o s ł a  i n a  w s z y s t k i e  g o d n o ś o i  
w p o w i e c i e .  Cierpi on do każdego żal, ja k  ino 
na  tę nutę nie śpiewa, co on zagra. Do radcy  po­
wiatowego O rzecha cierpi żal, że p r z y  w y b o ­
r a c h  g o  z w a l c z a ł ;  zarzuoa mu, że je st do ka­
dzideł dobry i nazyw a go bezm yślnym  Stapifi- 
szczykiem.

W. Orzech znany jest w powiecie, jako pierw ­
szy pijonier ruchu ludowego wtedy, kiedy to Ba- 
biczowi jeszcze nie śniło się, że wypłynie kiedyś, 
jako gw iazda przew odnia frondy. Spraw am i po- 
litycznemi w powiecie interesow ał się Orzech już 
od dawna, b ra ł żywy udział przy w yborach sej­
mowych roku  1899 i w latach poprzednich. D obry 
z niego poeta chłopski i lepszy mówca chłopski. 
Bezm yślnym zaś i ślepym  Stapifiszczykiem nie 
jest, a jeżeli myśli, to krytycznie. Ż e n ie  o ią g n ie  
d o  r o z b i c i a  p o w i a t u ,  b o  i j e s t  n a u c z o n y  
d o ś w i a d c z e n i e m ,  j a k  t o  p o w i a t  w y ­
g l ą d a ł  i p o l i t y k a  w p o w i e o i e  w t e d y ,  
k i e d y  t o  b r a c i a  c h ł o p i  z w a l o z a l i  s i ę  
w z a j e m n i e ,  dzieląc się na Stojałowszczyków 
i Ludowców, a Stańczycy cieszyli się z tego.

Zasługa nie polega tylko na tem, że musi 
się Kółka rolnicze zakładać lub Czytelnie. B a- 
b i c z  z a ł o ż y ł  K ó ł k o  r o l n i c z e  w N i e ­
d ź w i a d z i e ,  a jak ono wygląda? A co  b y ł o  
z m l e c z a r n i ą  w G l i n i k u ,  c z y  dużo brakowało 
do rozbicia?

W spraw ie pożyczki powiatowej chcę dać 
w yjaśnienie braciom ludowcom. Pożyczki 400.000 
kor. pow iat me zaoiągnął, tylko jest uchw ała R ady 
powiatowej na  zaciągnięcie w takiej wysokości 
pożyczki. Pożyczka ta ma być w m iarę po­
trze’ y stopniowo podejm owana. Z tej pożyczki 
ma być spłacona czw arta część kosztów  budow y 
mostu, t. j. około 125 tysięcy koron, a reszta p rze­
znaczona na  budow ę dróg, rekonstrukcję drogi 
powiatowej od Ropczyc do W iśniowej. Po p rzebu ­
dow aniu droga ta  przejdzie na koszt k ra ju . Go
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■się tyczy budow y drogi Czekaj-Blizna nadm ienić 
trzeba że budow a tej drogi je st zawisłą od tego, 
czy rząd uzna ją  za strategiczną i p rzyzna na 
nią subwencję, a k ra j także. Jeśli tak  się stanie, 
to pow iat dołożyłby 20 proc. kosztów budowy. 
P rzy  pomocy takich zasiłków pow iat mógłby 
śmiało budow ać drogi w powiecie, nie obciążając 
ludności. Tymczasem buduje się drogę Sędziszów- 
Dąbie. Zarzuty, że poseł Jedynak  udaje tylko 
opozycyjnego, a robi tylko to, co chce prezes, że 
u rządza  zgrom adzenia po cichu ( s z k o d a ,  ż e  n i e
0 k a ż d e m  z g r o m a d z e n i u  z a w i a d a m i a  
B a b i c z a) — są w prost śmieszne. Co do pierw ­
szego zarzutu, to ten je s t bezpodstaw ny, nie 
poparty  żadnym  faktem. P an  korespondent z »Ga­
zety Ludowej* nie cierpi go jako  ryw ala polity­
cznego, a tak  samo każdego, kto stoi m u n a  dro­
dze. Na szczęście bracia chłopi znają  Babicza i sto­
sow ną d a r z ą  g o  s y m p a t j ą .

N arzuca się gwałtem Babicz na  obrońcę ludu 
w powiecie, l e c z  b r a c i a  c h ł o p i  o d w r a c a j ą  
s i ę  o d  n i e g o  bo poznali się na nim, ie  od słów 
do czynu daleko.

Szkoda naw et odpow iadać na  zarzu ty  czy­
nione tak  radnym  powiatowym , jak  i w ogóle lu­
dowcom w powiecie, że nic nie czytają. S tarzy  lu­
dowcy po naukę chyba do Babicza nie pójdą, bo 
nim Babicza gw iazda w ypłynęła n a  niebo polity­
czne w powiecie, to chłopi już sami się daw no 
organizow ali i przeprow adzali w ybory w czasach 
najgorętszej walki i prześladow ań. P raca Babicza 
w powiecie kończy się na krytyce wszystkich
1 warcholeniu. J e s t  o n  n i e z a d o w o l o n y  o d  
r o k u  1908, b o  upadł przy wyborach s r o m o t n i e ,  
b o  m u  t r u d n o  p o  c h ł o p s k i c h  p l e c a c n  
t e r a z  d o  g ó r y  s i ę  w y d r z e ć .  Ludowiec.

MOJA STARA
przekonaną była jest i będ; ie, że celem usunięcia piegów 
i utrzymania delikatnej, miękkiej skóry oraz białe] cery z_dne 
inne mydło nie egzystuje jak tylko w całym świecie znane 
i, z k o n i k i e m  l i l l i o - we  m y d ł o *  m a r k a  k o n i k  Berg- 
manna i Ski, w Tetschen nad Łabą. Kawałek 80 halerzy do 
nabycia w aptekach, droguerjach, swadach parfumeryi i we 
wszystkich pierwszorzędnych handlach. Również nadaje się 
Bergmanna krem lilliowy .Manera" cudowny do utrzymywa­
nia delikatnych białych rąk u pań, w tubach po 70 hal.

Wszędzie do nabycia. 17—40

OKRUSZYNY.
Poseł StapińSsi odbył zapow iedziane zabran ia  

w Jedliczu, K ' m - o i r  , Krościenku W yżnem, T argo­
wiskach, Miejscu Piasi.., Iwoniczu, Szczepańcowej, 
W rocance, Faliszówce, Korczynie i O drzykoniu, 
a 18 b. m. zgrom adzenie pow iatowe w sali »So 
koła* w Krośnie odbyte, na wniosek d ra  Jugend- 
feina, burm istrza krośnieńskiego i p. M anierskiego 
z Jedlicz a wyraziło p. S tapiskiem u j e d n o ­
m y ś l n e  zaufanie zupełne i podziękow anie za 
p racę  poselską

Na zapytanie przewodniczącego p. K rukierka 
kto jest przeciwny tem u wnioskowi, nie podnio 
sła się ani jedna ręka.

Od 22 sierpnia do 2 w rześnia b. r. będzU 
p. Stapiński, jak  już dawniej ogłoszono, w gmi­
nach Cieklinie, Zawadoe, Osieku, Samoklęska i 
Połomji, Niebylcu, Gwoźnicy Gór., Lutczy, Wys 
kiej, Godowej, Wiśniowej, Potrągow ej i t. d.

Szanownych Wyborców okręgu 43 mam zaszczyt 
zaprosić na  następujące zgrom adzenia spraw o­
zdawcze:

1 )w  L u t c z y  we w torek dnia 10 wrześnik 
b. r. o godz. 3 po południu;

2) w B r z o s t k u  we środę dnia 11 września 
b. r. o godz. 4 po południu;

3) w J a s t r z ą b c e  S t a r e j  we czw artek 
dnia 12 w rześnia b. r. o godz. 3 po południu;

4) w W i e l o p o l u  S k r z y ń s k i e m  w po 
niedziałek dnia 16 w rześnia b. r. o godz. 2 pc 
południu;

5) w B r z e z i n a c h  w poniedziałek dnia 16 
w rześnia b. r. o godz. 6 wieczorem;

6) w J o d ł o w e j  we środę dnia 18 września 
b. r. o godz. 4 po południu.

Przyborów le w sierpniu 1912 r.
Mikołaj Eey, 

poseł do R ady państw a. 
Zebranie. D nia 2 września b. r. o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w Ropczycach 
w sali R ady powiatowej poufne powiatowe zgro 
madzenie organizacyjne.

Zaproszenia zostaną rozesłane. Na zgrom a­
dzeniu będzie obecnym poseł Witos.

Zgromadzenia sprawozdawcze posła d ra  B ana 
sia odbędą się:
dnia 21 sierpnia w Przeciszowie o g. 4 po po i 

» 1 w rześnia » W oźnikach » » 1 » >
» 1 » » Spytkowicach » » 5 » »
» 8 » » Ryczowie » » 4 » »
» 22 » » W itano w icach » » 12V3 » »
» 22 » » W ysokiej » » 4ij2 » »
» 29 » » M ogilanach » » 12 w poł
» 29 » » Lusinie » » i 1/^ po poł
> 6 p aźd z io r.» Krzęcinie » » 12 w poł
» 6 » » Radziszowie » » 4V2popo}

Banaś.
Wypadek na rampie kolejowej. D nia 15 b. m 

o godzinie 10 wieczór, zdarzył się na ram pie ko 
lejowej w Strzyżow ie niedaleko stacji wypadek, 
k tóry  mógł za sobą pociągnąć śmierć kilku osób

Tor kolejowy przecina w tem miejscu ulicę 
bardzo  ruchliwą, a mimo to przy ram pie niema 
strażnika, lecz jest ona zam ykaną ze stacji, 
a dzwonki zaczynają bić wtedy, gdy już ram pa 
zapada. Jeśli zaś kto znajdzie się w takiej chwili 
n t  torze z wozem, to zjechać już nie może, bo 
między torem  a drągam i niem a na to stosownego 
miejsca.

Tak też zdarzyło się tego dnia gospodarzo­
wi Jakóbow i Korabowi z Żarnow ej, k tó ry  jecfca’
z żoną, 3 dzieci i służącym. Zam knięty n i  to r* !
miał zaledwie czas, by  wziąć z wozu żonę i * - 
dzieci, gdy pociąg osobowy z Jasła  do Rzeszo we
naiechał n a  wóz. Cudem tylko jąkięaft,
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dziecko nie poniosło śmierci, lecz zostało w raz 
z wozem odrzucone i odniosło silny w strząs ner­
wowy.

Zarząd kolejowy powinien już wreszcie umie­
ścić na tej ram pie strażnika, gdyż w ypadki takie 
i cięższe łatw o tu się zdarzać mogą, zwłaszcza, 
że często odbyw a się tutaj przesuwanie.

Prawosławie się szerzy. Piekielna robota na­
ganiaczy carskich w ydaje raz po raz owoce. Te­
raz przechodzą na prawosławie, nie pojedyncze 
osoby, lecz całe wsie porzucają w iarę katolicką 
ojców i udają  sie pod skrzydła rosyjskich popów 
carskich. Szczególniej szerzy się prawosławie 
w powiecie gorlickim, gdzie w ostatnich czasach 
przeszły znowu 3 całe gminy na prawosławie. Są 
to gminy Biała, W archowa i Przysiółek. Tak to 
złodzieje carscy rosyjscy w kradają  się do Galicji. 
Jedni przygotow ują carowi g ru n t w Galicji, tru ­
dniąc się szpiegostwem, a drudzy szerzeniem p ra ­
wosławia, są wreszcie i tacy, k tórzy jednem  i dru- 
giem się trudnią

Fałszywe banknoty 20 kor. pojawiły się w obie­
gu w miesiącu lipcu. Sporządzone za pomocą fo- 
tografji. P rzy powierzcnownem oglądnięciu robią 
w rażenie praw dziw ych nieco zam azanych. Przy 
szczegółowem badaniu  okazuje się, że kolor falsy­
fikatów różni się od prawdziwych, gdyż falsyfikaty 
m ają tłustaw y połysk i są sporządzone z papieru 
grubszego i miększego. Ponadto  czcionki serji 
i numei’ów na falsyfikatach są cieńsze. B anknoty 
te pojaw iają s;ę najczęściej na targach bydła, 
w urzędach pocztowch i bankach. Za podanie dat, 
przyczyniających się do wykrycia fałszerza, jest 
wyznaczona nagroda 20.000 koron.

Zamach na biskupa. We W iedniu dnia 18 b. m.
0 godzinie 9 i pół przed  południem  napadł jakiś 
młody człowiek na  biskupa Pflugera idącego do 
kościoła św. Szczepana, gdzie miał celebrować su­
mę z okazji urodzin cesarskich. N apastnik uderzył 
biskupa nożem w plecy, nóż złamał się i koniec 
noża został w ciężkiej ranie. Jest to niejaki H er­
man Princ, niedawno wypuszczony z zakładu dla 
obłąkanych . Życiu biskupa nie grozi niebezpie­
czeństwo.

Chłopska dola. W o. k. urzędzie podatkowym  
w Mielcu dnia 18 lipca płaciło kilku ludzi poda­
tek za rok bieżący. Porozchodzili się po mieście, 

(gdyż to był dzień targowy, a podczas żniw każdy 
,załatwiał prędko i uciekał do swoich robót. Wtem 
fna mieście rozległ się szmer i poszukiw ania owych 
ludzi, którzy oddawali podatek o kradzież 1000 
koron jakiem uś leśniczemu, k tó ry  też coś płacił
1 zostawił gdzieś na ladzie czy gdzie i m iał tego 
odejść. Po długiem szukaniu znaleziono tylko je­
dnego z tych ludzi nazwiskiem  Józef_4jtachura. 
z Goleszowa.

Tego zaaresztow ano, trzym ano go kilka go­
dzin, zrujnow ano wóz cały, zaczęto rozdzierać 
chomonta na  koniach. Po całej rew izji jeszcze go 
jjue puszczono, aż p rzy jdą  wszyscy, którzy pła- 
lli tego dnia. Pomimo tego, że ten człowiek nie 

był karalny za żadną kradzież i my kilku gospo­
d arzy  ręczyliśmy za niego, w taki dzień drogiego 
czasu ćuciano go Duśció. A i  w ójt zaręczył, że

jak się co wykaże, to on zapłaci, dopiero go w ten­
czas puszczono. B ardzo pokrzyw dzony w ten 
dzień, na swojej dziennej pracy, m usiał jeszcze 
milczeć. P rzykro  mi się zrobiło, dlaczego tylko 
mieli być aresztow ani sami oddawcy, dlaczego 
odbiorców nie aresztowano.

Do tego czasu pieniędzy nie znaleziono.
Jeden z tych.

Oszuści francuscy łupią chłopów polskich. Są 
w świecie różni oszuści i próżniacy, k tórzy chcą 
tanio i łatwo a dobrze żyć i zbijać grosz. Tacy 
oszuści, naw et zagraniczni, g rasu ją  szczególnie po­
między chłopami naszymi, gdyż wiedzą, że tu  
m ogą korzystać wiele z b raku  oświaty, niestety. 
Tacy to oszuści w P aryżu  puścili się łupić nasze­
go chłopa aż do Galicji, szczególnie w okolicach 
Strzyżowa. W ysyłają różne druki, k tóre zachwa­
la ją  wszelakie »cudowne« leki na  wszystkie cho­
roby, byle tylko chłop przysłał im 50 franków .

Za te pieniądze p rzysyłają  oszuści pod firm ą 
»leczniczy« insty tu t Manna, instrukcję leczenia, 
ogłupiającą książkę »Tajemnicze siły przyrody*, 
jakieś podejrzane »roślinne fosfaty* i »prasow ane 
pastylki*.

Niestety, niektórzy ciemni jeszcze chłopi wie­
rzą  tym  Dajkom i w ysyłają pieniądze, a In s ty tu t 
ten pisze do nich jeszcze raz o pieniądze, że ni­
by pierw sze 50 franków  przepadły.

Lekarze powiatowi powinni zwrócić na  to 
uwagę, że ciągle po k ra ju  włóczą się tacy »cu* 
downi* lekarze.

N ajlepszy środek na to byłby, by urządzali 
w pewne dnie po wsiach zebrania, na  k tórych 1 
uświadam ialiby ludność co do różnych chorób I 
i sposobu zwalczania ich.

W y z a ś  B r a c i a  C h ł o p i  s t r z e ż c i e  s i ę  
p r z e d  p o d o b n y m i  l e k a m i  i r a d a m i  za-  
c h w a l a n e m i  p r z e z  n i e z n a n y c h  l u d z i  
o s z u s t ó w  i nie dajcie się łupiskórom  obdzierać 
z krw aw o zapracow anego grosza.

Rozboje pod Zatorem. W ostatnich czasach oBa- 
dziła Bię w wielkich lasach koło Laskow ej pod 
Zatorem  jakaś banda opryBzków, k tó ra  uzbro jona 
dobrze napada w biały dzień na  zagrody chłop­
skie i podróżnych, rabu jąc  ich z dobytku. W praw ­
dzie żandarm erja  miejscowa w raz z tam tejszym i 
parobczakam i urządziła raz już w ypraw ę na ban­
dytów, lecz ci pokryli się w gąszczu. W obec tego 
postanow iono zawezwać wojsko do pomocy.

Karambol kolejowy. W Bakończycach pod P rze­
myślem najechała d. 16 tego miesiąca o godz. 11 
m inut 13 m aszyna n a  pociąg osobowy. Skutkiem  
zderzenia tego uszkodzone są wagony, jeden w agon 
I I I  klasy zgnieciony do połowy. Ciężkie skale­
czenia odnieśli: handlarz nierogacizny z Nowego 
Miasta E k ie rt W ładysław, a lżejsze: Szaje H ebel 
z U strzyk Dolnych i robotnicy z P rzem yśla Leib 
Gottesmann, Stanisław  Zdorko i Jakób  Plesz. 
Oprócz tego kontuzjonow anych osób kilkanaście. 
Pociąg ratunkow y wyjechał z P rzem yśla w 10 
m inut po w ypadku. Tow arzyszyli m u: lekarz ko­
lejowy dr Wojtowicz, tudzież d r Filimowski, zast. 
dyr. kolejow. Y unga i kilku urzędników .

Silna burza przeciągła w ubiegłym  tygodni*.
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przez Niwkę w powiecie brzeskim . W czasie bu­
rzy  uderzył p iorun  w stajnię gospodyni Marji 
Kędzior i zabił w niej konia i tro je sztuk niero­
gacizny. Od p ioruna pow stał pożar, lecz przyby­
ła  straż gm inna umiejscowiła w krótkim  czasie 
pożar.

Aresztowanie szpiega. W Haliczu aresztowano 
naczelnika poczty Konopiiiskiego, za trudnienie 
się rzemiosłem szpiegowskiem na rzecz Rosji. 
Przeprow adzono u niego ścisłą rewizję, k tóra 
przyniosła wiele dowodów. K onopiński jest ofice­
rem  rezerw ow ym  austrjackim , a jako taki był b a r­
dzo niebezpiecznym  szpiegiem w Haliczu, k tóry  
je st miejscem waźnem strategicznie. Prócz tego 
jako  naczelnik poczty posiadał rozporządzenia na 
czas mobilizacji.

Dziewczyna zabita przez sarniuka. D w unasto­
letnia córka gospodarz^ H ołowczaka w Rudkach 
pasła dnia 5 sierpnia obok stacji kolejowej bydło. 
Obok stacji chodził oswojony earniuk, będący 
własnością naozelnika stacji. Nagle pobiegł on 
w stronę, gdzie dw unastoletnie dziewczę pasło 
krow y i kilkom a uderzeniam i silnymi rogami, po­
zbawił życia biedną pasterkę. Obok zabitej pozo­
stał sarn iuk  aż do przybycia ludzi. Ciało zabitej 
tego sam ego dnia odnaleziono W tow arzystw ie 
sarniuka. Oględzin dokonali lekarze, stw ierdzając 
śmierć skutkiem  silnych uderzeń i przestrachu. 
S arn iuka zastrzelono. Pogrzeb  nieszczęsnej dzie­
wczynki odbył się dnia 7 sierpnia po południu, 
p rzy  licznym udziale ludzi.

Śmierć od ukąszenia jnuchy. W Sanoku zm arł 
w ubiegłym  tygodniu, 'skutkiem  zakażenia krw i 
uczeń gim nazjalny Izydor Chudko. Ohudkę łowią­
cego ryby w Sanie tuż koło rzeźni miejskiej, uką­
siła m ucha nad  okiem. W  krótkim  czasie cała 
tw arz m u napuchła i n a  nic zdały się wszystkie 
zabiegi lekarza, gdyż przyszło ogólne zakażenie 
krwi. T ę p c i e  m u c h y ,  b o  t o  g r o ź n y  w r ó g .

Poszukuje się Marszałka Jana z M ajdanu, ost. 
poczta Krowica, k tó ry  zostawiwszy żonę z dzieć­
mi w długach, w yjechał p rzed  6 la ty  z domu 
i do tą t nie dał żadnej wiadomości o sobie. Ma 
on być fiakrem  w Krakowie. K toby coś wiedział, 
niech napisze biednej żonie pod adresem : Ew a 
M arszałek w Majdanie, poczta Krowica.

Śmierć chłopca pod wrotami. W Mostach na 
Śląsku gospodarz B ury  zwoził do stodoły zboże. 
W yjęto przeto w rota i odstawiono na bok. P rzy ­
padkiem  w rota te przew róciły się p rzygnia tając 
6-letniego chłopca Paw ła Przeczka. Nikt jednak 
z obecnych tego nie zauważył. K iedy już zboże 
złożono w stodole i zabrano się do osadzenia 
wrot, spostrzeżono pod nimi nieszczęśliwego 
chłopca, k tó ry  ostatn i raz westchnął i skonał.

25 robotników pod gruzami. W D ortm undzie 
w ydarzyła się s traszna katastro fa w tam tejszej 
fabryce żelaza. Oto z niezbadanych dotąd przyr 
czyn zawaliła się w fabryce powała, zasypując 
zupełnie 25 robotników. Dotychczas zdołano wy­
dobyć 10 trupów . Przypuszczają, że wszyscy ro ­
botnicy zginęli.

Katastrofa na morzu. P rzy  w ybrzeżach h iszpań­
skich panow ała w ubiegłym  tygodniu, szalona bu­

rza. Zginę* > 16 łodzi rybackich ze 120 rybakam i. 
W śród rodzin rybaków  zapanowała straszna rq 
pacz i żałobą okryło się wiele miejscowości Bo 
nes, skąd pochodzili rybacy.

Płoną lasy ogromne, w głębi Rosji w pow ia­
tach bogorodzkim  i bronnickim wskutek ogrom 
nych upałów. Lasy te &z?iiigaia. sie w tysiące 
morgów. W P etersburgu  zdarzyło się kilka wy­
padków  śmierci w skutek ud aru  słonecznego.

Pobojowisko pracy. Kopalnie węgla śmiało 
nazw ać można takim  tytułem, gdyż tu dzień 
w dzień praw ie ciężka praca poryw a za sobą 
ofiary. Ile tych nieszczęśliwych wypadków jest 
w skazujebardzosm utna statystyka tychże w Austrji. 
I  tak  w roku było w austrjackich kopalniach 
węgla 169 wypadków śr lierci i 2 tys. 31 ciężkich 
us: codzeń. N p samym Śląsku było 27 wypadków 
śmierci i 460 ciężkich uszkodzeń. Ńa każdy tysiąc 
górif ków przypada na Śląsku jeden śmiertelny, 
a na 700 jeden ciężki wypadek. Na koksowniach 
zginęło 2 ludzi i było 25 ciężkich wypadków. Na 
powierzchni kopalni zostały zabite 2 robotnice.

Trzęsienie ziemi. W ybrzeża słynnej cieśniny 
D&rdanelskiej, o której się tyle mówi i o k tó rą  
teraz w czasie wojny włoslco-tureckiej tyle chodzi, 
zostały naw iedzone w piątek 12 sierpnia strasznem  
trzęsieniem  ziemi, k tóre poczyniło w okolicznych 
m iastach i osadach wielkie spustoszenia. Świadko 
wie tej katastrofy  opow iadają straszne rzeczy.

K apitan okrętu  »Bafbarossa« opowiada, że 
on i jego pasażerow ie podczas przejazdu przez 
D ardanele byli świadkam i straszliwych scen. Z da­
wało się. iż całe wybrzeże Dardanelow  stoi w pło­
mieniach.

Około 200 mieszkańców z m iasta Miriofilo 
błagało kom endanta okrętu Martja, aby ich wziął 
na  pokład, jednakże kapitan  nie mógł przybić- 
do brzegu, bo woda przy brzegach w prost wrzała.

K apitan okrętu  »Celops« opowiada, że w Ga- 
lipoli wszystkie domy zostały zniszczone. W idział 
on, jak  domy waliły się ze stokow gór i spadały, 
jak  gniazda jaskółcze, gdy je wicher od murów 
oderwie. W kilku miejscach na w ybrzeżach wy­
buchły nagle gorące źród ła  w ogrom nym  prom ie­
niu i znikły niezadługo w szczelinach, jakie się 
potworzyły.

M iasta nadbrzeżne Kora, Krassia, Miriofilo, 
H eraklisa w yglądają jak  cm entarzyska. Morze, 
wzdłuż w ybrzeży robiło takie wrażenie, jakby  się 
gotowało. 80 ludzi zginęło, około 200 jest rannych.

R ząd turecki podaje n iezbyt wielką liczbę 
ofiar katastrofy, lecz p ryw atne obliczenia podają, 
że podczas trzęsienia ziemi zginęło lub  odniosło 
ran y  1000 osób. W Peristasi wyrzuciło morze na 
ląd  nieżywe ryby. W Galipoli zginęło kilku żoł­
nierzy. Na wyśpię M arm ara uległo zniszczeniu 
kilka domów m ieszkalnych i szkoła, a kilka osób 
zginęło.

R ada m inisterjalna przeznaczyła 3000 funtów 
tureckich na  pomoc doraźną dla ofiar. W A drja 
nppolu zawaliło się kilka mecze ów i ? leż. Gorą 
ć‘ źródła w D edeagacz przestały  Tirplj fląŁ 
W P eristasi 200 domów zniszczonych, zginęło 70 
osób. a 150 iest rannych.
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Murzynki tuczące swem mlekiem prosięta. Angiel 
•ki podróżnik R. W. W iljamson opowiada o szcze­
gólnym zwyczaju, który zauważył u dzikich w No- 
irej Gwinei koło Australji. Szczep m urzyński Ma- 
fulus, stojący na  bardzo niskim stopniu cywiliza­
cji, sk łada się ze smakoszów, których największym  
przysm akiem  jest ludzk 3 mięso a następnie młoda 
wópi-ŁwńiK Ahie pTTJtefaki aby miały właściwy 

delikatny smak mięsa, tuczą się mlekiem m urzy­
nek. K ażda m urzynka ze szczepu Mafulus karm i 
jednocześnie dziecko i prosiaka i troszczy się 
w równej mierze tak  o dziecko, jak  i o prosię, 
a naw et więcej dokłada starań, aby prosiątko u ty ­
ło i było dobrym  przysm akiem  na ucztach m u­
rzyńskich.

Wesoły sąd. W Łunincu w Rosji aresztow ano 
cały skład sądu gminnego i osadzono w areszcie 
ca używ anie w czasie rozpraw  wódki. T rzeba do­
dać, że wszyscy aresztow ani członkowie sądu są 
członkami czarnej sotni rosyjskiej. W ódką zjedny­
wali oni świadków przed każdą rozpraw ą.

Majątek cesarza japońskiego. P ryw atny  m ają­
tek panującego domu japońskiego jest bardzo 
znaczny. Cyfra jego przenosi 800 'miljonów jenów, 
eamej gotówki jest 160 miljonów jenów. (Jen ró ­
w na się mniej więcej 2 i pół korony). W akcjach 
umieszczonych w czterech bankach, jest 200 mil. 
Ja k  wielkie są dochody mikadów — trudno  okre­
ślić. Oprócz kapitałów  posiadają oni nieruchomo­
ści, przedstaw iające wartość 500 miljonów jonów, 
a mianowicie 2 mil. 5# tys. cho lasów (cho — ró ­
wna się praw ie jak  l 3/* morga), oraz 149.000 cho 
gruntów. Poza tem m ają 594 cho pod parkam i,

rod pałacam i w 253 miejscowościach. Gmachy 
pałace ze swemi wspaniałemi urządzeniam i 

i zabytkam i przedstaw iają wartość olbrzymią. Do­
dajm y do tego cesarskie kopalnie węgla. W szyst­
ko razem  wziąwszy, można liczyć, że obecny mi- 
kado ma do 1 mil. 130 tys. jenów dochodu z po-

Siadłości osobistych. Oprócz tego zm arły pobierał 
i m ijony jenów z listy cywilnej. Parlam ent pod­

wyższył mu ją do 4 i pół miljona jenów. Mikado 
tej podw yżki przyjm ować nie chciał ze względu 
na zły stan  finansów, wywołany kosztam i wojen­
nymi.

Czego brakuje miljarderkom? Zdaw ało się, że 
ten, co ma trzos pełen grosza, jest już szczęśliw­
cem skończonym. A jednak  tak  nie jest. Oto 
córki bogaczy am erykańskich urządziły  niedaw no 
zgromadzenie, na którem  żewnemi łzam i w ypłaki­
wały swój ból, skarżąc się w mowach, że im b ra ­
kuje  miłości. — »Ten, co się z nam i żeni,
kocha nasze pieniądze, lecz nie nas!* biadały bie­
dne bogaozki. Jedna  żądaia nawet, by wydać 
ustawę, iżby rodzicom wolno było dać córce tylko 
m aleńki posag. Pomimo tego jednak  dalej wycho­
dzą za mąż, biorąc posagi olbrzym ie i dalej p ła­
czą na  swe upośledzenie, na b r a k  miłości (!!!)

Pożyteczna książka. W yszła z d ruku  we Lwowie 
kaiążka pod ty t : » Zbiór ustaw  i przepisów  o należy- 
tpśoiach praw nych*, napisana przez S. Weinstooka.

■iąźka ta zaw iera wskazówki w spraw ach admi- 
Biatraoyjno-skarbowyoh, w spraw ach opłat stemplo- 
iryoh i uwolnienia od stempli. A utor podaje, k tó ­

re dokum enta muszą być i jak  wysoko ostemplo­
wane, a które są wolne od stempla.

Potrzeba takiej książki popularnej dawno 
już u nas odczuwać się dawała. Cena jej jest sto­
sunkowo bardzo niska, bo tylko 4 kor.

Podziękowanie. Ludowemu Tow arzystw u wzaj. 
ubezpieczeń »Wisła* we Lwowie. Dnia 26 lipca
b. r. wybuchł w naszej wiosce z niewiadomej 
przyczyny o godzinie 1 w nocy pożar, który 
w jednej chwili zniszczył 18 gospodarstw  z całym 
inw entarzem  do szczętu. Z  t y c h  u b e z p i e c z o ­
n e  b y ł y  z a l e d w i e  4 g o s p o d a r s t w a  ws 
»Wiśle*, k tó ra  nam przyznała jako  w ynagrodze­
nie całą ubezpieczoną wartość. R eszta nie była 
nigdzie ubezpieczona. Za tak rzetelną i rychłą — 
bo do tygodnia — wypłatę, składam y niniejszem 
staropolskie Bóg zapłać, a zarazem  dziękujem y 
Bogu, że nas natchnął myślą ubezpieczenia.

Błagam y W as kochani Bracia! Nie żałujcie 
w ydatku na asekurację, bo on się Wam stokrotnie 
w razie nieszczęścia opłaci i nie będziecie potrze­
bowali żądać litości ludzkiej, ani zadłużać się na 
odbudowę, a ubezpieczajcie się w swojej chłop­
skiej * Wiśle*.

W dzięczni pogorzelcy:
Michał Kudys, Franciszek Natcłoka, Andrzej Buczak, 

Marcin Kostra.
Nienadówka, dnia 14 sierpnia 1912.

Ajencja Tow. wzaj. ubezp. »Wisła* znajduje 
się Kraków, Mały Rynek 1, I p. w Adm. »Przyjaciel: 
Ludu*, gdzie przyjm uje się ubezpieczenia i udzie­
la się wszelkich rad  i w yjaśnień w spraw ie ubez­
pieczeń.

i— i i— i i—~i r —i i— i i—i r — ii— i1— 11— i r—i r —i T i .

Z ł o t e  s ł o w a .  Jeden z lodowców w liście do 
redakcyi „Pracy" pisze: „Przykro pomyśleć, że w oko­
licy naszej oprócz zwykłych pijawek emigracyjnych są 
także chłopi, którzy dla miłego zyska, choć z narażeniem 
na karę trudnią się „wysyłaniem do Ameryki" czyli 
poprostu faktorstwem, nie troszczą się oni bynajmniej
0 los swych ofiar, niekiedy potem przez agencje te po­
rządnie oskubywanych. Poważniejsi gospodarze powinni 
karcić takie postępowanie i pouczać wszystkich, że prze­
cież mamy już od trzech lat w Krakowie (ul. Badzi- 
wiłłowska 21) własne nasze Polskie Towarzystwo Emi­
gracyjne, założone dla opieki nad emigrantami, które 
nietylko sprzedaje karty okrętowe na rozmaite pierwszo­
rzędne linje, ale także opiekuje się jadącymi umiejętnie
1 życzliwie. Każdy dobry ludowiec powinien uważać za 
swój obowiązek społeczny i narodowy, pouczanie jadących 
do Ameryki o istnieniu Polskiego Towarzystwa Emigrs ■ 
cyjnego". — Złote słowa!

□ n n a a a f a a O B o a e
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Emigracja a państwo bojaźni Bożej!
Szanowni Czytelnicy, może niejednem u z was 

niejasnem  wyda się to, co piszę, lecz prosty  ro ­
zum inaczej nazw ać nie może postępow ania władz 
pruskich  wobec em igrantów  galicyjskich, a szcze­
gólnie wobec nas Polaków, jak  barbarzyństw em . 
Bo co się tyczy Rusinów, to ci z niewytłum aczo­
nej dla mnie przyczyny m ają jakąś lepszą opinię 
u  władz pruskich, aniżeli Polacy. N iedaleko tej 
miejscowości, gdzie my pracujem y, leży miasteczko 
> D e l m e n h o r s t « ,  w którem  jest kilka fab ryk  
płótna. W tych fabrykach  pracuje kilka tysięcy 
ludności zagranicznej, przew ażnie Rusinów. Nam 
Polakom  władzo pruskie n a  tery torjura Delmen- 
ho rstu  nie dadzą się ani pokazać, gdyż, jak  wiem 
z pew nych świadków, gdy tylko k tóry  z naszych 
braci przybędzie do D elm enhorstu i uda się do 
której z tych fab ryk  i okaże się jako  Polak, to 
zam iast pracy pokazują mu drzwi. A naw et w ca­
łej prowincyi hannow erskiej, westfalskiej i wielu 
innych nie wolno nam  przebyw ać, tylko cichaczem, 
żeby władze o nas nie wiedziały, o czem św iad­
czy najlepiej moje zajście z miejscową w ładzą 
m eldunkową. W H arburgu , gdzie byłem w celu 
zam eldow ania się, gdy tylko powiedziałem, że je ­
stem  Polakiem  i do tego z Galicyi, pow iada Niem- 
czysko: »Sie diirfen h ier nicht bleiben*, (wy nie 
możecie tu  zostać). Po takiej odpowiedzi pytam  
Bię, gdzie mam iść, na co on mówi »to mnie nio 
nie obchodzi*, a odw racając się odemnie wskazał 
mi drzwi. Z tego widać, jak a  to szczodrobliwość 
względem Polaków. To jest przychylność władz 
pruskich  wobec nas Polaków. Je s t więc zagadką, 
dlaczego Niemcy, Czesi, Morawianie, W ęgrzy, Chor­
waci i inne narodow ości m ogą pracow ać w całem 
państw ie niemieckiem, a jednym  nam  P o l a k o m  
n ie wolno. Więc upraszam  usilnie w imieniu w szyst­
kich wychodźców Posłów P. S. L., ażeby się tą  
sp raw ą gorliwie zajęli, abyśm y my Polacy także 
mogli swobodnie, ja k  i inne narodow ości państw a 
austrjackiego na chleb pracow ać, którego nam  
w k ra ju  braknje. Kończąc list zasyłam  z obczyzny 
szanow nym  posłom P. S. L. serdeczne pozdro­
wienie i wszystkim czytelnikom  »Przyjaciela Ludu*

Stanisław Wo&niczka 
m łody L udow iea

Z Ameryki.
New Bedford Mass. W tutejszych fabrykach  

tkackich w ybuchł s tra jk  tkaczy, ponieważ bogać* 
fabrykanci, jeśli im się płótno nie spodobało obci­
nali za nie zapłatę robotnikom . I  tak, jeśli ktoś 
u tk a ł za 1 dolara, a płótno się takiem u kapitali­
ście nie spodobało, to mu zam iast do la ra  płacił 
25_ centów, uryw ając 75. Pewnie, że tego robo  
tnioy nie mogli ścierpieć i w ystąpili w lipcu do 
strajku . Zorganizow ali się przeto  do walki i wiele

fab ryk  stanęło. W kilku jeszcze fabrykach  p raca 
idzie, bo robotnicy nie byli zorganizow ani i nie 
należą do unii. Robotnicy ci nie są godm  m iana 
robotnika. Dzielnie spisali się nasi robotnicy pol­
scy, gdyż wszyscy stanęli bez w yjątku do s tra jku  
a tak  samo portugalscy.

D ziałają tu  dwie unie Federesunion i I. W. W. 
unia. Otóż pierwsza, mimo, że w ystąpiła najpierw  
do strajku, po tygodniu walki cofnęła się. Lecz
I. W. W. nie ustąpiła i dalej prow adzi walkę z ka­
pitalistami, aż ustąpią, a tymczasem w ydaje s tra j­
kującym  zapomogi. Unia przem ysłowa św iata chce, 
by fabrykanci podpisali, że żadnych w arunków  
robotniczych trzym ać się nie będą.

Z pow odu stra jku  zostało aresztow anych 
wielu robotników  i Polaków, przyczem  am erykan 
scy policyanci zachowywali się jak  opryszki.

Franciszek Polar.

„Rozszerzajcie Przyjaciela SuduM

OPOWIADANIE HISTORYCZNE

Człowiek, twórca i wynalazca.
(Dokończenie).

Sztuka stosowana.
Powiedzieliśm y na początku, że w człowieku 

żyje siła, k tóra zmusza go do tego, by w szystko 
co robi, s ta ra ł się robić pięknem. Siła ta jest 
tak  mocna, że staw iała ona zmęczonego polow a­
niam i na  nogi i wkładała mu nóż krzem ienny do 
ręki, by  w yrzynał na  trzonku noża kresk i i fi- 
g rry . Siła ta zwie się s z t u k ą ,  a widzimy ją  głó­
wnie właśnie w sztuce stosowanej, t  j. właśnie 
w tem, czem człowiek siebie i swoje narzędzia  
ozdabiał. Chodzi obecnie o to, jak  ów człowiek 
p ierw otny złożył egzam in ze swej pracy  t  j. o to, 
czy m u się ozdabianie narzędzi udało — c z y  
b y ł o  o n o  p i ę k n e !

Gdybyśm y rzecz chcieli osądzać wedle dokła­
dności w ykonania wzorów zdobniczych, możeby 
nasz sąd w ypadł ujemnie. Są to rzeczy co p raw da 
n ieudo lne— jak  się to mówi, od siekiery robione. 
Ale też nóż krzem ienny — to nie dzisiejsze dłutko 
snycerskie. Praczłow iek nie miał takich narzędzi 
do w yrzynania, jak  my, więc nie mógł tak  deli­
katnie robić. Gdy jednak  p rzypatrzym y się rze­
czom owym okiem artysty , to znaczy, gdy patrzyć 
zaczniemy, czy ten człowiek rozum iał piękno i czy 
je  odczuwał, musimy bezw arunkow o skłonić przed  
nim głowę.

Otóż przedew szystkiem  uderza nas to, że ów 
n ieokrzesany m ieszkaniec jask in i zrozum iał od* 
razu, iż to, co ma oko bawić, co ma być dla oka 
miłem, a więo to, co m a być pięknem, nie śmie 
oka nużyć. Nużą zaś oko linje p rostopadłe a  ró ­
wnoległe do siebie n  p.:
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i linje leżące (poziome) równoległe do siebie n. p.:

Nie nużą zaś oka wcale linje przeryw ane i sko­
śne n. p.:

I 1!1!1!1!1!1
1 11111 111 H  
l | l | l | l , l | l ,

  .

Znajdujem y więc kości, na których człowiek za­
czynał ornam ent kreskam i prostopadłem i, wnet 
jednak porzucał je  i imał się kresek skośnych

l l l l l l l l l l l l l l l \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \
W idzimy z tego, iż zaraz p rzy  pierw szych k re ­
skach oko jego było niezadowolone z ozdoby 
i w ybierało drogę lepszą. Był on zaś tak czułym 
na poznaw anie wrażeń, jakie lin ja czyni n a  wzroku, 
iż naw et p rzy  linjach prosto  rysow anych stara ł 
się wywoływać złudzenie skośności. W eźmy n. p. 
ornam ent zdjęty z p łó tna z czasów budowli p a­
lowych:

a b  o d

a b  c d

Są to linje równoległe leżące (poziome). Żeby je­
dnak oko nie męczyło sie patrzeniem , pop rzery ­
wał je człowiek tak, że żadna z nich nie stanow i
linji ciągłej (---------------------------------------— ) lecz
przeryw aną (-------       )
W ykonując ten wzór rozmieścił praczłow iek tak 
kreski, iż zawsze linijka dolna w ypadała nap rze­
ciwko wolnego miejsca między kreskam i linji po- 
poprzedniej. Kto ciekawy, niech weźmie sobie ołó­
wek czy pióro i połączy kfreskami prostem i w szyst­

k ie  końce linijek oznaczone literam i a, potem

końce oznaczone literam i b, potem o i t. d. O trzym a 
linje łam ane z góry  na dół biegnące.

Obróćmy obecnie te linijki na leżąco i do­
dajm y w środek dwie

linje proste, a otrzym am y ornam ent z misy, zna­
lezionej w Szw ajcarji z czasów okresu brązow ego.

Za pierw ow zór ornam entów  znachodzonych 
na  narzędziach i na naczyniach z czasów przed­
historycznych uważam wzór

# # # # # #  
W W W

znaleziony na kaw ałku  żebra m am uta z Predm ost. 
P rzypatrzm y się dobrze tem u wzorowi, znajdzie­
my w nim takie bogactwo motywów, to znaczy, 
że z tego jednego wzoru tyle wzorów możemy 
w yprowadzić, iż można go uw ażać słusznie za 
ojca sztuki stosowanej. Zdanie to nasze u sp ra ­
wiedliwia i to jeszcze, że je st on tak  nieudolnie, 
tak  licho w ykonany, iż to samo świadczy, że jest 
oń jednym  z najstarszych wzorów. Mamy w nim 
tedy najpierw  szereg kresek ukośnych:

Y \ W V 4 \ \ Y  4
Przez wypełnienie przerw  w linijkach w punktach  
a i b dostaniem y linje łam ane:
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gdy wzór ten odwrócimy otrzym am y:

a temsamem znajdziem y się u  wzoru z garnków  
znalezionych w T uryngji:

Nie będę w nikał głębiej w rzecz, k tó ra  ogro­
mem swoim nie zmieści się w ram ach artykułu  
gazeciarskiego. Są to rzeczy, o których tom cały 
spisać można, do coraz nowszych i coraz dalszych 
dochodząc wniosków. Niechaj wystarczy, że ten 
szereg wzorów, z których zaledwie ułam ek dro ­
bny naprow adziliśm y, w yniknął z prostej kreski 
stojącej |.

Inny  pierw ow zór ozdób — to krzyżyk, a więc 
dwie linje przecinające się -j— X i kółko o, z któ­
rych człowiek pierw otny w yprow adził znów cały 
szereg ornam entów  bardzo  pięknych, jakó  to:

9 f
X

•  • • • •xxxx
9 0 0 0 0
X  

e o

i  t. d.
Powiedzieliśm y na początku niniejszego a rty ­

kułu, że już praczłow iek dobierał dla ozdób swoioh 
takich kształtów, by  one oko bawiły. Jeden  spo­
sób naprow adziliśm y, a to rozm aitość linji przez 
ustaw ianie ich pochyło i rysow anie kreskam i, p rze­
ryw anie. D rugi sposób — t o s y m e t r j a .  R ysunek 
je s t wte y sym etrycznym , gdy się da przezeń po­
ciągnąć lin ja taka, co go podzieli na  dwie jedna­
kie połowy. Ot n. p. koło jest sym etryczne, bo 
gdy przez środek w yrysujem y linję otrzym am y 
dw a półkola równe. Tę sym etryczność uzyskiw ał 
praczłow iek w ten sposób, że w kreskow ych ozdo­
bach daw ał n ieparzystą  ilość k resek  n. p.

M I I !

M i l i
n i i i

i i i
I

Gdy w tym rysunku  kreski środkow e połą­
czymy lin ją kropkow aną a b, otrzym am y dwie po­
łowy rysunku, jedna z rnch leży po lewej stronie, 
d ruga zaś po praw ej linji a b, a obie są równe. 
To samo jest we wzorze składającym  jak b y  z du ­
żej litery  M a to.:

Połączm y ołówkiem punk ty  a — to otrzym am y znów 
dwie jednakie połowy rysunku.

Pytam y się, kto to wszystko owym lu­
dziom pow iedział — kto ich nauczył tej sztuki. 
W szak gdybyśm y spojrzeli na  ozdc’ y garnków , 
naram ienników , kolców, trzonów  i t. d., dziwby 
nas zebrał, takie to piękne zdobnictwo, a takie 
bogate.

K to  g o  u c z y ł ?  — Sam siebie! — P atrzy ł 
on i to, co widział, przelew ał w rysunki. Zauw ażył 
zaś, że im więcej jest linji rozm aitych, tem rzecz 
ładniejsza. Oto tw arz człowieka. A dlaczego ona 
piękna? Bo niemasz tam  linji jednostajnej. Bie­
gnie ona w praw dzie od czoła w prost ku  dołowi, 
gdy  patrzym y z boku — lecz u  końca nosa zała­
muje się gwałtownie ku  górnej wardze, na ustach 
daje dwa ćwierćkola i zatoczywszy k rąg  na  b ro ­
dzie, zbiega ku szyi. Człowiek pierw otny widział 
to przecież i widział, że taki, co nos utracił, staw ał 
się odrazu  brzydkim , bo mu brakow ało owego za­
łam ania linji, jakie tw orzył nos.

Chodźmy dalej. Człowiek pierw otny widział 
las jak i on piękny, gdy  się lin ja drzew  załam uje 
i zgina wciąż na  liściach i gałęziach. Zobaczył 
zaś później las spalony, gdzie same pnie jeno jak  
pale tkwiły. T aki obraz czynił nań  w rażenie po­
nure  i niemiłe, a więc był brzydki. — A czemu? — 
Bo linja jego była jednostajna. P n ie  drzew  to
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wszakże szereg prostopadłych kreBek ( | | | | ). 
Powie ktoś jednak, że w spalonym  leBie męczy 
oko brak  zieleni, liści. Stwierdzam, że kolor liści, 
choć żywy, g ra jednak  w tym w ypadku rolę pod­
rzędniejszą. Pom alujm y bowiem owe popalone 
drzew a na zielono, a otrzym am y zielone trupy  
drzew, k tóre choć zielone, choć już nie czarne, 
jednak  trupam i pozostaną. A czemu? — Bo im 
b rak  linji wesołej. P rzedstaw m y Bobie zaś, że 
na owe pnie osmalone włożymy korony n a- 
f ire t o l i ś c i a c h  c z a r n y c h ,  a zaraz obraz eię 
ożywi. Bo w pierwszym  rzędzie linja rozwesela 
go a nie kolor. Dopiero żywa linja o żywym ko­
lorze daje praw dziw ie piękny twór.

Kończę na tern moje rozw ażania, podnosząc 
jeszcze raz tę wielką żywość w yobraźni i myśli 
u  praczłowieka. Przez piekło całe przeszedł on, 
walcząc z wrogiemi siłami! »W pocie czołac p ra ­
cował — ani chwilki nie spoczął i ujarzm iwszy 
przyrodę, przez wydarcie jej tajemnic, zdołał stwo­
rzyć sobie to, co chciał, i takie, jakie chciał. Gdy 
dziś wejdziemy do wielkiej galerji obrazów i rzeźb, 
gdzie oko nie wie, n a  co patrzeć, zwróćmy myśl 
naszą do owych jaskiń, gdzie mieszkał kosm aty 
praojciec nasz. Nie miał on politechnik ni akade- 
mji sztuk pięknych. Nie miał pędzli, ni dłutek wy- 
myślnych. Miał przed sobą tylko księgę natury, 
miał ręce i myśl. I  z tych mocy czerpał. Cześć mu 
tedy złóżmy, albowiem wszystko, cokolwiek dziś 
mamy,zawdzięczamy niezmordowanej pracy owych 
dziko żyjących praojców, co napozór n iekultural­
ni, takie bogactwo jednak posiadali myśli i taką 
moc ducha. Cześć im i wdzięczność za to!

Karol Kórnicki.

i m odne m aterja ły  dam skie i mę­
skie poleca dom eksportowy 

Prokop Skorkov8ky i syn 
w Humpolcu, Czechy. P róbk i na żą­
danie franko  C ruy bardzo  u m ia r­

kowane.

l O L M I C Z Y

Z pobytu we Francji.
Pchany z jednej strony ciekawością zwie­

dzenia obcych krain, z drugiej chęcią poznania 
w świecie odmiennych od naszych Btosunków, 
ruszyłem  z domu. Począwszy od K rakowa aż do 
Ś ląska przesuw ały się przedem ną wsie, których 
w ygląd dostrajał się przyzwoicie do naszej rek la­
mowanej «nędzy galicyjskiej*. Mijając granice 
Galicji k rajobraz nagle się zmienia i jakby  o trzą­
snąw szy się z łachmanów wdziewa na się sza­
ty  * odświętniejsze. To Badyby naszych braci 
Ha Śląsku, dalej naszych pobratym ców  na Mora­
wach. I  tak dalej jadąc przez A ustrję dolną i gór­
ną, przez żyzną B aw arję oko napaw a się wido­
kam i coraz nowymi, a wszędy choć zdaleka rzuca 
gię w oczy postęp, k tóry  tam już ma rację bytu  
A u  nas zaczyna dopiero z zakam arków  wyzierać.

W jeżdżam y w granice Francji, pod której 
sztandarem  tyle krw i i sławy po różnych krajach  
roznieślimy. Dostajem y sięw*swój*żywioł, na wieś. 
Na pierw szy rzu t oka — powiedziałbyś — mia­
steczko. Gośbiniec, idący środkiem wsi, mogący 
u nas iść w zawody z «cesarskim> (we F rancji dróg 
klasowych czyli dziadowskich tak  jak  u nas niema). 
Domy murowane, kry te  ogniotrw ałym  m aterjałem , 
zazwyczaj w szystko pod jednym  dachem. P rzed  
każdym  domem podm urow ana gnojow nia z pom ­
pą na gnojówkę. P rzy  niej kupa kompostu, którego 
wartości wielu nie docenia. Z tyłu ogród w arzy­
wny z cieplarnią i z mnóstwem rozm aitych skrzę­
tnie hodowanych jarzyn, k tóre znakomicie umią 
Francuzi konserwować. Za ogrodem  ciągną się 
rzędam i drzew a owocowe: każda miedza, każde nie­
dostępne dla upraw y rolnej miejsce obsadzone 
czy to jabłoniam i, czy śliwami, z owoców których 
zimową porą  w yrabiają dobre wina, a ze śliw 
(całkiem prostym  Bposobem, który osobno opiszę) 
doskonałą śliwowicę. Posiada też każdy m aszynę 
do suszenia owoców i do robienia powideł, która 
to p rodukta pierw szorzędnej jakości drogo w mie­
ście spienięża. Bogate winnice, piękne jak  las zboża, 
burak i olbrzymie, dorastające pół m etra i z wyż 
wysokości, w porządku utrzym yw ane stawy, w któ­
rych hodują rozm aite gatunki ryb, obok żab, 
których przyrządzania i konsum ow ania m ożnaby 
Francuzom  pozazdrościć, gdyby naturalnie nie 
nasz wrodzony w stręt do tych czworonogów. Łąki 
należycie kulturow ane, zakładane naw et na  mo­
czarach, zdrenow anych naturalnie, pastw isko ztra- 
wą po pas obwiedzione drucianym i płotami, gdzie 
pasą się same stada źrebiąt i bydła, w szystko to 
składa się na oo raz ,k tó ry  mnie, chłopu, naw et się 
nie przyśnił. Na zieloną i suchą paszę sieją tu 
tylko lucernę, gdyż koniczyna z powodu kam ie­
nistego podłoża gruntów  czaBami nie dopisuje. 
Role orzą tu  na  składy, co u nas należy do rzad ­
kości.

W chodzimy do domu. U rządzenie całkiem 
odmienne od naszego. B rak  pieca nasam przód 
zwraca uwagę. Potraw y gotu ją i w iecie i w zimie 
pod kominem. Jeżeli przytem  dodam, że klim at 
w północnej F rancji jeBt praw ie taki Barn, jak  
u  nas w Galicji i że tam kożuchów nie znają, 
nabierzem y przekonania, jak  w ytrzym ałym  jeBt 
chłop francuski, wiecznie pracuj ący, naw et w nie­
dziele i święta bez odpoczynku, co przy  iście kró- 
lewskiem odżyw ianiu się nikogo nie zdziwi. W k ą ­
cie izby mieszkalnej znajduje Bię pompa, gdzie 
co rano  każdy tuszuje sobie głowę (naw et w zimie) 
i um ywa przed każdem jedzeniem ręce (co u nas 
nie należy do zwyczaju). Na stole parę  gazet 
i książek gospodarskich, p arę  dzienników i tygo­
dników politycznych inform ują F rancuza o w szyst­
k im , co  bezpośrednio go dotyczy. Nic też dzi­
wnego, że w życiu społeczno-politycznem nie jest 
pionk; m, ale samodzielnym obywatelem, świado­
mym obowiązków, jakie na sobie dźwiga, dróg, 
którem i do celu zdąża i praw , których wydzierać 
sobie nikom u nie pozwoli. K ulturalnie stojący wy­
soko jest kiepskim  m ateryałem  na p ijaka (przez 
cały rok  mego tamże pobytu  p ijaka  n a  własne
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oczy uie widziałem), drugie jest zdeklarow anym  
wrogiem wszelakiego rodzaju  procesów. Sporów 
praw nych o obrazę honoru chłop francuski nie 
zna, sporych zaś granicznych, p r z y p o s i a d a n i u  
p r z e z  k a ż d e g o  w ł a ś o i o i e l a  d o k ł a d n y o h  
m a p  k a t a s t r a l n y o h  z p o m i a r a m i  miejsca 
nie znają (u nas po gminach znajdują się mapy, 
k tóre latam i niepopra wionę sąpow odam i do licznych 
procesów).

Dalej oglądam y narzędzia gospodarskie, 
pługi najnowszej konstrukcji, brony sprężynowe, 
łąkowe, ekstyrpatory, siewnik rzędowy, walce pier­
ścieniowe, kosiarka, młynki, try jer, jednem  słowem, 
wszystko, co potrzebne jest do obrobienia roli 
i to wszystko pow tarzam  znajduje się u chłopa, 
gdyż obszarników  tam na palcach by policzył. 
Idziemy do stajni. W szędzie czystość i porządek, 
podłoga cementowa, żłoby kam ienne czysto ażu­
rowane, konie ja k  ulane, (tych chowają najwięcej, 
gdyż do orki ciężkiej na kam ienistej często roli 
zaprzęgają 6, a naw et 8 i 10 koni, krow y rasy  ho­
lenderskiej także utrzym yw ane czysto i starannie. 
Obok stajni izba, w której znajduje się wirówka 
i maślnica postępowa. Na półce popularna wete- 
rynarja , w szafce znajdują  się lekarstw a i narzędzia! 
służące do ratow ania chorego bydlęcia. Przytom  
dodaję, że praw ie w co 10 tej wsi znajduje się wete­
rynarz  ukwalifikowany, wzywany przez gospo­
darzy  w razie koniecznej potrzeby. Obok stajni 
znajdują  się chlewy, gdzie nierogacizna wypasa 
się dobrze na  oddzielonem wirówką chudem 
mleku na  w łasny użytek. Obok znajduje się sta­
jenka, gdzie w umyślnych klatkach hoduje się 
mnóstwo rasow ych królików.

Chleba codziennie świeżego dostarcza do k a­
żdego domu włościańska spółkapiekarska.P rzytem  
dodwm, że w paru  miejscach widziałem również 
i cukrownie spółkowe chłopskie, przedsiębiorstw a, 
do których my jeszcze nie dorośli. W każdej wsi 
znajduje się kościół i szkoła z wielką salą na 
zgrom adzenia, z biblioteką i czytelnią pism, z któ­
rej każdy bezpłatnie korzysta. P rzy  szkole znaj­
duje się kaw ał gruntu, na którym  nauczyciel ludowy 
robi różne doświadczenia rolnioze, a ze spostrze­
żeniami chętnie się z chłopami dzieli. W obcowaniu 
chłopa francuskiego z wyższemi sferami zauw a­
żyłem zachowanie godności osobistej, p rostą  zaży­
łość, cnoty, k tóre u nas trudno się jakoś przyjm ują.

Szczupłe łamy «Przyjaciela» nie w ystarczają 
na  to, by można wszystko, co człowiek widział, 
wyliczyć i dokładnie opisać. Pisać o tem, na czem 
w innych krajach  opiera się i rozw ija rolnictwo, 
które postępowi obcokrajowcy pilnie stosują do 
nowych zdobyczy technicznych na  tem polu, mo- 
żnaby całe tomy. W prawdzie od nas rok  rocznie 
em igruje tysiące na roboty rolne doFrancyi, Czech, 
P rus, Danii, ale k ra j nasz dużo z tych pielgrzy­
mek nie korzysta. Idzie wychodźtwo, składające 
się w pierwszej części z ludzi bezrolnych lub 
małorolnych, którzy nabytych na obczyźnie doświad­
czeń z prostej racji u  siebie użytkować nie mogą. 
A ngażowani ) się chłopskich synów z większych 
gospodarstw  do robót rolnych na obczyźnie jest 
w wysokim stopniu poleoenia godnem, tem bardziej,

że nasze szkoły rolnioze, z pow odu nieraojonal 
nego ich prow adzenia nie cieszą się liczną fre 
kwenoją.

Grabowski Antoni 
ohłop-ludowieo z Boozowa w Booheńskiem.

Kilka przepisów co do żywienia świń.
1. Ziemniaki spasać gotowane, rozdrobnione, 

zmieszane razem  z pomyjami,.mlekiem zbieranem  
m aślanką lub serw atką. Zboże spasać szrutow ane 
lub gotowaniem, zwilżeniem rozmiękczone.

Wogóle płynne pasze zmieszać z suchemi, 
mało pożywne z treściwemi. Dla młodyoh świń 
okazało się lepszem, żywienie suchemi paszam i 
przy obfitem pojeniu, niż żywienie rozwodnionemu 
mieszaninami pasz, świnie bowiem w tym razie 
lepiej żują paszę, lepiej ją  ślinią i daleko lepiej 
ją  w yzyskują.

Młodym świniom dobrze jest zadaw ać dla 
zm uszenia ich do żucia cały jęczmień. Jak  wia 
domo gospodarzom, ś ru t jęczmienny, mleko 
i ziemniaki są najlep3zemi pokarm am i dla świń.

P rzy  takiej paszy wyohowują się świnie, któ­
re  się sprzedaje jako tow ar pierw szorzędny tak. 
że pomimo wysokiej ceny spasanie jęczmienia 
opłacić się może. K ukurudza daje mało wartościo­
wą, oleistą, m iękką słoninę; żołędzie i groch b a r­
dzo tłustą słoninę, szczególniej, jeżeli pod koniec 
opasu temi paszam i są żywione.

2. Uważać, aby gotowanyoh pasz, nigdy za 
gorących nie spasać. Jeżeli spasa się owe gorące 
pasze, to chociażby się świnie nie poparzyły, to  
przy spasaniu takich pasz następuje osłabienie 
organów  trawienia, choroby żołądka, świnie źle 
w yzyskują paszę.

3) P rzestrzegać pilnie zadaw ania pasz w ozna­
czonym czasie. R egularne żywienie jest jednym  
z w arunków  rentownośoi hodowli i w ypasu świń.

_ 4) K oryta po każdym  żywieniu powinny 
być z resztek paszy oczyszczone. Resztki paszy 
gnijące w korytach wpływ ają szkodliwie na zdro­
wie świń.

5) Żywić świnie równomiernie, to jest zada­
wać tyle paszy naraz, ile świnie zużytkować po­
trafią.

6) Jeżeli się kupuje chude świnie, to nie na­
leży żywić je z początku zbyt silnie, gdyż pasze 
posilne, treściwe nie zostaną należyoie w yzyskane.

7) Przejście z jednej paszy do innej, od je­
dnego pokarm u do drugiego,^ powinno się odby­
wać powoli, stopniowo, ostrożnie.

8) Zadawanie świniom od czasu do czasu 
szczypty soli pobudza chęć do jadła.

9) Niekiedy świnie nie chcą żreć, w tym  ra- 
zie zbadać szczęki świń, czy przypadkiem  kły im 
tak nie urosły, że je ran ią  lub przeszkadzają im 
przy jedzeniu. Jeżeli kły są wadliwie w yrośnięte, 
należy obcęgami je wyłamać. Jeżeli^ powpdy brą- 
ku chęci do jadła są inne, to zmienić pożywienie, 
dawać świniom nieco proszku węgla drzew nego 
(?o paszy i wypuszczać je z chlewa, aby  mogły 
swobodnie rvć, a  chęć do jadła odzye’ ąją.
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Czyszczenie, mycie świń, świeże pow ietrze 
W chlev. ach, obfita ściółka są koniecznymi w arun­
kami, od których przestrzegania zależy w wyso­
kim stopniu zdrowie świń, zużytkowanie, wyzy­
skanie paszy, a zatem dochód z tej gałęzi go­
spodarstw a.

Kurs rolniczo-oświatowy w Biesiadkach u rządza 
Kom itet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow ­
skiego, według następującego p rogram u:

W niedzielę, dnia 1 września b. r.: »Związki 
hodowlane* — ref. d r Mieczysław Pańkow ski — 
w ykład o godz. 3 po południu. »Spółki rolniczo- 
handlowe* — ref. p. W iktor Tabeau — wykład 
o godz. 4 i pół po południu.

W niedzielę, dnia 8 września b. r.: >Wychów 
cieląt* — r e t  inspektor Stefan Boguszew ski — 
o godz. 3 po południu.

W niedzielę, dnia 15 września b. r.: >Narzę- 
dzia rolnicze, upraw a roli i korzyści z siewni- 
ków* — w ykłady od godz. 3 popołudniu.

W niedzielę, dnia 22 września b< r.: >Pomoc 
w nagłych w ypadkach u żywego inw entarza* — 
ref. lekarz w eterynarji d r  Józef Z a g a ja — w ykład 
o godz. 3 po południu.

W niedzielę, dnia 29 września b. r. »0  mle­
czarstwie* — przy świetlnych obrazach — ref. 
insp. p. Ludw ik B arański — w ykład o godzinie 
6 wieczorem.

W niedzielę, dnia 6 października b. r.: >Ho- 
dowla drobiu* — ref. d r Józef Z agaja — wykład 
o godz. 3 p południu.

W niedzielę, dnia 13 października b. r.: »W y­
chów prosiąt* — ref. insp. p. Ju ljan  Fuchs — wy­
kład o godz. 2 po południu. Z a d a n ia  Tow arzystw  
rolniczych* ref. dr Stanisław  Jasińsk i — wykład
0 godz. 4 po południu.

Poczem nastąp i uroczyste zamknięcie kursu.
Wpływ dobrej wody do picia na produkcję mleka. 

Pewien gospodarz posiadający 24 krów, z powo­
du zepsucia się studni zm uszony był w ubiegłym  
roku  brać wodę do pojenia krów  z kanału  rze­
cznego. W oda ta była nie bardzo odpowiednia 
do picia i bydło z początku niechętnie ją  piło. 
Około W ielkanocy ujęto źródło i pojono bydło od­
tąd wodą ze źródła, k tó rą  bydło chciwie i w większej 
ilości piło. W krótce zauw ażono p rzybytek  mleka
1 lepszy w ygląd krów. Ilość mleka pow iększała 
się w ciągu 12 dni i po tym  czasie wynosiła 11 
kg. mleka więcej na 1 krow ę dziennie. Tego 
zwiększenia się produkcji m leka nie m ożna sobie 
było inaczej wytłómaczyć, jak  tylko lepszą niż 
poprzednio w odą^do  pojenia; również bowiem 
przy  przejściu otr wody źródlanej do rzecznej 
zauw ażono ubytek mleka. Tak podaje szw ajcar­
ska gazeta mleczarska, a u nas poi się nieraz 
krow y wodą z kałuż, podobną więcej do gnojówki 
niż do wody. *

Wiec rolniczy w Radłowie odbył się staraniem  
tam tejszego Kółka rolniczego, w niedzielę dnia 11 
sierpnia b. r. przy w spółudziale delegatów  Komi­
tetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow skiego 
jp. W iktora Tabeau, Syndykatu  rolniczego p  dyr.

Drohockiego i Tow arzystw a rolniczego okręgo­
wego brzeskiego p. sekr. Józefa Górnisiewicza. 
W śród bardzo ożywionej dyskusji i pożytecznych 
wykładów powzięto szereg w ażnych postanow ień 
co do przyszłej akcji handlowo-rolniczej i spo­
łecznej wogóle. Wiecowi przew odniczył p. sędzia 
Brodawski, k tóry  będąc prezesem  »Kółka rolni­
czego* w Radłowie, umiejętnem  kierownictwem 
swojem spowodował to, że Kółko nie tylko dziś 
już liczy 140 czynnych członków, ale ma nadto  
własny fundusz w kwocie 2500 kor. na niezbędne 
cele całej przyszłej, rozum nie pom yślanej akcji.

Włościańska wycieczka rolnicza z powiatu brze­
skiego. W dniach 1, 2 i 3 września b. r. p rzy jeżdża 
do K rakow a wycieczka rolnicza z pow iatu b rze­
skiego, celem zwiedzenia wystawy architektoni­
cznej, zakładów  sadowniczych, M ydlnik i studjum  
rolniczego, poczem zwiedzi pam iątki narodow e 
w Krakowie.

Kurs dla kierowników Spółek producentów bydła 
I trzody chlewnej odbędzie się staraniem  Komitetu
c. k. Tow arzystw a rolniczego w Krakow ie w sali 
Tow arzystw a, plac Szczepański 1. 8, w dniach 3, 
4, 5 i 6 września b. r. w edług następującego p ro ­
gram u: Dzień I. O 7 rano. Nabożeństwo w ko­
ściele Marjackim. O 9 rano. Przem ów ianie wice­
prezesa Galie. Spółki zbytu  bydła i trzody chlew­
nej p. E dw arda Maurizio. O 9 i pół przed  poł. 
»Co to jest rolnicza organizacja handlu bydłem  
i trzodą chlewną?* — referen t d r Stanisław  J a ­
siński. O 2 po poł. >0 ładugach trzody i bydła* — 
dyrek to r Gal. Spółki zbytu bydła i trzody chlew­
nej p. Ledóchowski. O 3 i pół po poł. »Pogadan- 
ka na  tem at wygłoszonych referatów*. Dzień II.
0  9 rano. »K onjunktura targow a* — delegat rol­
niczej centrali wiedeńskiej dla zbytu bydła i trzo­
dy chlewnej, p. Adam Mniszek. O 10 i pół przed  
południem. »Manipulacja eksportow a* — p. dy re­
k to r Ledóchowski. O 2 po poł. »Rachunkowość 
w Spófkacn producentów  bydła i trzody chlew­
nej* buchalter Galie. Spółki zbytu bydła i trzody 
chlewnej, p. Stam irowski. O 4 po poł. »Spędy
1 ceny w roku 1911 a 2912 na  wielkich rynkach  
targowych* — del. centrali p. Adam Mniszek. 
Dzień III. O 9 rano. »Jak pow inno się prow adzić 
Spółki prod. bydła i trzody chlewnej?* — referen t 
d r S tanisław  Jasiński. O 11 przed  poł. Z n a c z e ­
nie ta rg u  wiedeńskiego dla eksportu  byd ła i nie­
rogacizny w Galicji* — deL centrali Adam Mni­
szek. O 2 po poł. Z n ac zen ie  społeczne i narodo­
we organizacyj gospodarczych* referen t d r  S ta­
nisław  Jasi ński. O 4 po poł. pogadanka. O 7 
i pół wieczór. W spólna kolacja z udziałem  po 1 
kor. od osoby. Dzień IV. O 7 50 rano. W yjazd do 
Słotwiny, celem przy jrzen ia  się praktycznej s tro ­
nie eksportu  nierogacizny. Uczestnicy członkowie 
Spółek o trzym ają zwrot kosztów podróży i bez­
p łatny  nocleg.

Ludowiec, który prenumerując lub kupując wspo­
maga wrogie P. S. L. gazety, działa na szkodę własną 
i wszystkiego ludu.
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© Z I A Ł  P O W I E Ś C I O W Y  = L :

WSPOMNIENIA SIEROTY
NAPISAŁ TOMEK ZE ŚMIETANY.

(Ciąg dalszy).
Cóż miałem robić! Po krótkim  nam yśle wzią­

łem wielką glinianą miskę, postawiłem  w nią ów 
słup kaszy i zabrałem  się do odniesienia w szyst­
kiego na ławę.

Ująwszy tedy obiema rękam i miskę za brzegi 
podążyłem  ku ławie. Już, już miałem postawić, gdy 
wtem kasza zachwiała się i buch na ziemię, wy­
trącając mi z rąk  miskę. Kasza tak była galanto 
wypieczona, że ani okruszyna od niej nie odpadła. 
Ale za to miska rozleciała się jakby na  to umyśl­
nie, żeby jej naw et druciarz nie dał rady. B ezradny 
stanąłem  nad mojem dziełem, gdy usłyszałem  ja ­
kieś trzeszczenie na blasze. Porw ałem  się tedy, 
boć tam ziemniaki się jeszcze gotowały. Biegnę 
i odkryw am  pokryw ę. Na szczęście były one 
v/ garnku  żelaznym, więc nie pękł przynajm niej. 
Za to bez m ała w szystaa polewa odprysła, gdy 
woda wykipiała, ziemniaki zaś po ugotow aniu upie­
kły się na czarno i krucho.

Teraz dopiero spodziewałem  się dostać po­
rządny  obiad od ojca. Stanąłem  tedy w kąciku 
i zacząłem płakać. N araz wchodzi ojciec do izby. 
Na jego widok nie mogłem wyrzec ani słowa 
z przestrachu. Dopiero młodsi opow iadali jako 
świadkowie za mnie o wszystkiem. Gdy ojciec 
wysłuchał, p rzystanął nad  czerepam i i słupem  ka­
szy, tw ardym  jak  pocisk arm atni, a potem odw ró­
cił się i rzecze:

— Ach, ty  niedołęgo. Taki kucharz z ciebie, 
że pan  chce cię wziąć do dworu, żebyś jem u wa­
rzył. Strzeż się, bo jak  się pan  dowie, że ty  tak  
przypiekasz, to mi cię jeszcze zabierze, a kto bę­
dzie mnie potem- gotował?

Nie rozweseliły mnie te słowa. Zakryw szy 
oczy rękaw em  od koszuli, stałem pod piecem przy 
ścianie i chlipałem, cięgiem nosem pociągając. Prze- 
dem ną wszak leżał na ziemi zwał kaszy, cobyś 
naw et siekierą nie rozprał, a wokół niego ja k k a -  
niuszki drobne rum owisko z miski wielgachnej. 
To mnie przestraszało, że nie mogłem się uspo­
koić, choć ojciec poczciwie do mnie mówił wciąż 
dalej.

— No, na  dziś jeszcze ci daru ję  ciemięgo. 
Jeno patrz, abyś się popraw ił. Bo widzisz, ty ja ­
koś po pańsku  jeno gotować umiesz. A to nie dla 
nas chałupników. No pódźże haw, niech cię cho­
ciaż pogłaskam  za ony kunszt twój.

Odjąłem rękę od oczów, nosem pociągnąłem  
głośno i śmielej nieco spojrzałem  ku  ojcowej 
twarzy.- S tał n ad  gruzam i naczynia dobrotliw ie 
cię uśmiechając. Z pod oka spojrzał ku  mnie i do­
kończył słowa:

— A swoje legom iny choć pozbieraj!
W te pędy przypadłem  doń, a objąw szy go 

nogi, święcie przyrzekłem  pooraw e. Potem

w mig sprzątnąłem  dowody mojego kucharzenia.
Pow iadają, że pies się dopiero wtedy nauczy 

pływać, gdy się mu woda w uszy naleje. Głupstwo 
to. Człowiek wtedy dopiero umie gotować, gdy 
naleje sobie do cholew ukropu. A że ja  oprócz 
tego galanto usmażyłem trzy  garnk i i jedną mi­
skę, przeto byłem kucharzem  aż hej. He razy  zaś 
nie wiedziałem, co uczynić, żywo staw ała mi przed 
oczy ona kasza tw arda i czerepy i zaraz wie­
działem, co i jak  robić.

Lecz naw et »r>ajwprawniejszy« nie poradzi, 
gdy na niego p rzy jdą  ciężkie czasy. Takie zaś 
szły na naszą chatę.

Zbliżał się tydzień wielkanocny Ojciec tedy 
poszedł w niedzielę palm ową do wsi rodzinnej, 
ażeby zgodzić jaką  kobietę do roboty  domowej 
Na święta trzeba było w yprać i ponapraw iać 
wszystko, chleba upiec, no i choć jak i taki —• 
choćby ze żytniej m ąki jeno kołacz udusić. A tu 
nie było ludzi znajomych — a to m usiało być 
koniecznie zrobione, mnie zasię ojciec cięgiem 
mówił, że upiekę m u kołacz lepszy naw et od onej 
kaszy. Poszedł tedy i poszukał.

W poniedziałek zjawiła się znajom ka »pan 
na« — jak  o sobie sam a mówiła — ale już nie 
pierw szych lat. P rzyprow adziła ze sobą córkę 
mniej więcej sześcioletnią. Zawinęła się migiem 
i z wielką ochotą koło roboty. Na drug i dzień 
jednak już się nam dała poznać, «o jest za jedna. 
Córka jej nie sypiała tak  długo jak  my, więc też 
gdy my jeszcze spali ona już jad ła  śniadanie — 
chleb z mlekiem. Z ajadała smacznie oblizując się, 
gdy my się pobudzili. Ja  zabrałem  się do mycia 
i pacierza, najm łodszy złapał odrazu za chleb, 
przyuczony tak  przez te tygodnie,cośm y byli sami. 
Zawsze sam sobie kroił cnieb i wziąwszy mleko 
śniadał. Nikt mu w tem nie przeszkadzał. Aż te 
raz, gdy zaczął chleb kroić, ona córka woła:

— Mamo! — A dyć on chleb rznie!
Wtem mama doszła do niego i chleb mu ode­

braw szy poczęła krzyczeć:
— Ty wściekły bębnie! Ty będziesz rządził — 

nie ja ?  — co?
W m gnieniu oka »bęben« był przy  mleku 

i ulew ał sobie do garnka. Zgorszona gospodyni 
takiem postępow aniem  w sunęła »bębnowi« coś dwie 
czy trzy  warzechy między łopatki i bęben z p ła ­
czem poszedł za piec. Jużeśm y żadne nie miało 
do niej śmiałości. T rza było więc czekać, aż się 
ziem niaki i żur ugotuje, i to j'eszęze m ruczała 
i krzyczała. Za to jej córunia kiedy i co chciała, 
to miała.

P rzyszła wielka sobota — święconki były 
w koszyku — ja z niemi poszedłem do dworu, 
bo tam ksiądz proboszcz święcił. Z araz popołu­
dniu zeszli się tam ludzie z całej wsi. Ksiądz p ro ­
boszcz wyszedł z pańsKich pokoi wraz z panem  
dziedzicem. Ludzie byli ustaw ieni w dwa :zędy 
W pierw szym  stały dorosłe dziewczęta bogatszy b 
rodziców z koszykam i dobrze i bogato w yłado­
wanym i różnym i przysm akam i. Tu ksiądz p ro ­
boszcz z dziedzicem przystanęli i zaczęli śm iechj 
prowadzić, mówiąc, że dziewuchy zapew ne wesela 
sie spodziewają, kiedy tak  kosze w yładowały. Po*
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tem nastąpiło  święcenie. W szyscy odkryli koszyki — 
odkryłem  i ja  swój, a w koszyku miałem kaw ałek 
chleba, kiełbasę, jaja, sól, pieprz i chrzan. B iedno — 
ja k  zwykle u biedaków.

Przyszedłem  do domu i postawiłem koszyk 
na'stole, a gospodyni nasza w te pędy jedno jaje 
dała swej córce. Nie czakała naw et ju tra  — niby 
Wielkiej Niedzieli.

W ieczorem trza było iść do dw oru po śini- 
gust. Dziedzic daw ał wszystkim swoim sługom 
i czeladzi każdem u jeden kołacz (placek) i dwa 
ja ja  święcone. Placek był jak  koło u wozu wielki, 
więc miałem co nieść do domu.

Nadchodził wieczór. Już  wszystko było go­
to w e— chleb świeży — kołacz od pana — i swego 
pieczywa święconki. W szystko ułożone było 
w skrzynce. A tak  od niego pachniało, że aż no­
sem kręciło i śliny pełno robiło się w ustach.

Ach jaką  uciechę m ają dzieci z Wielkiej Nie­
dzieli, a cóż dopiero dzieci ubogich rodziców. 
Czekają na nią one dzieciska biedne, na one p la­
cki — n a  k raszank i — na oną zabaw ę i wolność, 
iże n ik t na nie nie zaw oła: świnię pilnuj! — gęsi 
zagoń!

Oto przyszła ona nareszcie — ta tak  oczeki­
wana W ielka Niedziela. Ojciec się w ybrał do ko­
ścioła na ranne nabożeństwo. D roga była daleka, 
może do półtorej mili, więc nie prędko powrócił 
z kościoła.

R ano powstawaliśm y wraz ze słońcem, lecz 
córka jeszcze wcześniej wstała, bo już jad ła  świę­
conki. Z araz tedy zabraliśm y się do mycia i p a ­
cierzy, naostatku  poubieraliśm y się, że nam  go­
spodyni naszykow ała ub ranka  świeże. Zasiedliśmy 
za stołem oczekując, święconek. Po chwili rozka­
zano:

— Czekać, aż ojciec wróci!
Spojrzeliśmy po sobie i zaczęliśmy się wy­

nosić z izby. Za drzwiam i ów »bęben* zaczął p ła­
kać, a średni tak  samo. Ja  zacząłem ich uspakajać, 
lecz to nic nie pomogło.

Tak udaliśm y się drogą ku dworowi. Minęli­
śmy dw ór i ogród i wyszliśmy w. pola. A że poza 
ogrodem  drogi się krzyżowały, więc nie wiedząc 
którędy iść zostaliśm y w rowie przydrożnym  pod 
ogrodem. Było to jakoś dość późno, bo traw a 
była już duża. Dzień był wyjątkowy. Najm niejszy 
w iatr listkiem nie ruszył — ni chm urki nie było 
na niebie. P taszęta  w ogrodzie zawodziły swoje 
melodje cudne, wiosenne. Zapach świeżej zielonej 
traw ki i kwiatów przebarw nych unosił się i wszę­
dy było wesoło, jako  we W ielką Niedzielę zawsze. 
Lecz cóż nas to obchodziło. Nic nas pocieszyć nie 
mogło. Jeno  się łzy do ócz nam cisły i tyle.

Po długiem oczekiwaniu zobaczyliśmy gro ­
madę idących ludzi. U radowaliśm y się więc, że 
ojciec zaraz przyjdzie. Jakeśm y się jednak zasm u­
cili, gdy grom adka przeszła, a ojca nie było. Szły 
tylko jakieś stare, nieznane nam  kobiety, z których 
jedna przystąpiła bliżej i py ta :

— A czyjeście wy są dzieci?
Głosem przeryw anym  od płaczu odpowie­

działem;
* Stel-el-el-ma-chowe!

Obróciła się kobieta ona do grom adki
i mówi:

— Widzicie kum oska, toć one są tego Stal­
macha dworskiego, co mu to  kobieta um arła nie­
dawno. Biedne sieroty! M atka tem u um arła i to 
tak  siedzi biedactwo w rowie. Pew no ojciec w ko­
ściele, a dzieciska go w yglądają. A może wy je ­
szcze dziś nic nie jadły — dokończyła do nas — 
bo jak  m atki niema, któż temu ma co dać!

Tak lam entowały one jakąś chwilę, wtem je ­
dna z kobiet p rzystąp iła bliżej do nas, aby nas 
zabrać ze sobą i obiecywała nam  dobre śn iad a­
nie. Ale my sobie o tem nie dały mówić. Żadne 
nie chciało się naw et z miejsca ruszyć. Tylko zbi­
łyśmy się jak  jaskółki młode, płacząc bez p rze­
stanku. I ani się spostrzegliśm y, jak  ojciec do nas 
przystąpił. Najm łodszego wziął na  ręce, m y s tarsi 
koło niego, tak szliśmy do domu.

W drodze malec wszystko ojcu opowiedział, 
co i jak  było. Ojciec wysłuchał i mnie się pyta
0 wszystko, a g ay  i ja  mu pow tórzyłem  to samo 
zasum ow ał się głową pokiw ał i (pow iada:

— No, to się już skończy. To musi być in a­
czej.

Tak też było.
Gdyśmy przyszli do domu, gosposia zaraz ua- 

szykow ala śniadanie ojcu i ustaw iła na stole.
N araz ojciec zapytał:
— A dzieci jadły  już?
— A gdzież tam jadły  — odpow iada — po­

szły zaraz rano  na dwór i nie Dyło ich dotych­
czas w domu.

Równocześnie naszykow ała i dla nas śn iada­
nie na ławie pod oknam i i krzykła:

— Dzieci do śniadania!
Ojciec dotychczas nic nie mówił. Skoro zaś 

to usłyszał, oburzył się:
— Daj im razem  ze mną na stół. Jestem  

nauczony razem  z dziećmi jadać.
Gosposia poprzenosiła w szystko n a  s tó ł 

A było tyła tego w szystkiego: po garnuszku  kaw y
1 po kaw ałku placka tak wielkim, że najm łodszy 
z nas zjadłby był wszystkie trzy  na raz.

To już ojca zgniewało. Nic nie mówiąc wstał 
z ławki, poszedł do skrzynki, a otw orzyw szy wieko 
postał nad  nią chwilę. W skrzynce mało się już 
święconek znajdowało. W szystkie praw ie znikły, 
a z nas n ik t jeszcze praw ie nie jadł. Podniecony 
tym widokiem porw ał się ojciec w gniewie:

— Precz! — krzyknął na gosposię, pokazu­
jąc jej drzwi. Poskoozyła tedy do swego węzełka, 
a schwyciwszy go wyniosła się chyłkiem jak  nie 
pyszna. I tak  zawiodły ją  zamysły. Chciała być 
naszą m atką, chciała ojca wziąć pod nogi, ale się 
nie udało. Opuściła nas bez pożegnania — z ru ­
mieńcem w stydu na tw arzy i ze złością w sercu.

W jesieni dostaliśm y nową matkę. Ta zajęła 
się nam i po sprawiedliwości, zastąpiła nam  m atkę 
rodną. Byliśmy więc wszyscy weselsi. Cóż kiedy 
Pan  Bóg inaczej zarządził. Poniew ierka tedy zo­
stała przy  nas  wieczna.

W  tym sam ym  jeszcze roku  ojciec podupadł 
na zdrowiu, zm uszony był więc służbę opuścić 
i  powrócić do wsi rodzinnej. Lectz i to nic nie po-


